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OD REDAKCY1
Zeszytem, który dziś oddajemy do rąk Czy­

telnika, rozpoczyna »Poradnik Graficzny« drugi 
rok swego istnienia.

Powstał, by służyć sprawom polskiego dru­
karstwa, wstępującego śladem Anglii, Francyi, 
Niemiec, na drogę reformy i postępu; na nie- 
zajętem przedtem przez nikogo stanowisku wy­
trwał, wierny hasłom, które na pierwszych 
swoich kartach wypisał; w walce o prawo do 
życia, cięższej od tej, jaką staczać muszą inne 
pisma polskie, nie uległ, ale zwyciężył — chce 
iść i idzie naprzód!

Jakim był rok pracy, który minął — czy 
pismo, które powołaliśmy do życia, osiągnęło 
choć w części cel zamierzony, o tern sąd nie 
do nas należy.

Jakim będzie rok drugi — na to odpowie­
dzieć chcemy nie słowem lecz czynem, nie sze­
rokim programem, ale pracą w imię postępu ro­
dzimego drukarstwa, które wsparte o wiedzę 
i technikę Zachodu, odrodzone swojską sztuką 
ludu i artystów, wznieść się może i powinno 
na niedostępne mu przedtem wyżyny.

Stąd też »Poradnik Graficzny« zwraca się, 
jak w roku ubiegłym, przedewszystkiem do 
drukarza, którego sprawność i techniczne wy­
szkolenie jest pierwszym warunkiem postępu —

pozostanie nadal jego przyjacielem i doradcą, 
rozszerzając zakres wiadomości, które wyniósł 
z pracowni, informując go o najnowszych zdo­
byczach i wynalazkach, dokonanych w zakre­
sie techniki drukarskiej i reprodukcyjnej zagra­
nicą, przynosząc pierwszorzędne wzory.

Czcionka, papier, farba, maszyna, układ pis­
ma i związanie go z ozdobą, druk jedno- i wielo­
barwny będą przedmiotem całego szeregu arty­
kułów pióra wybitnych sił fachowych, znanych 
już Czytelnikowi z pierwszego rocznika.

Walkę raz podjętą z wszechmocnym dotąd 
wpływem zagranicy a przedewszystkiem N ie­
miec, zasypujących nas bezwartościową tandetą 
swoich fabrycznych »secesyi« i »Biedermeier- 
stylów«, prowadzić będziemy dalej wytrwale 
i nieubłaganie aż do chwili, w której zwycięży 
z ducha ludu i narodu naszego wyrosły styl 
sw ojsk i, pełen świeżości, tężyzny i siły.

Raz wreszcie zaufać nam trzeba własnym 
siłom, zdobyć się na wiarę w siebie, pracować 
i tworzyć, a nie wyciągać rękę o pomoc do 
obcych! Mamy przecież swojską grafikę, którą 
artyści nasi stworzyli w ostatnim lat dziesiątku 
pracą pełną zapału i szczerem umiłowaniem 
ludowego zdobnictwa. Dowodem prace zebrane 
w roku zeszłym na wystawie drukarskiej sta­



raniem Tow. »Polska Sztuka Stosowana« — 
dowodem pierwszy rocznik »Poradnika«, który 
obce ozdoby i winiety zamieszczał w tym tylko 
celu, żeby przez zestawienie ich z ozdobami 
naszych artystów-grafików wykazać wyższość 
swojskiej sztuki, a tem samem całą śmieszność 
sprowadzania zagranicznego »towaru«.

Wygrana nie od nas samych zależy. Pozo­
staniemy bezsilni »bez miłości, bez zapału, bez 
czci i ideału« naszych towarzyszy, ogółu pra­
cujących w dziedzinie drukarstwa, któremu prze­
cież przed rokiem ofiarowaliśmy naszą pomoc 
i poparcie, otwierając biuro zakupna ozdób, 
winiet i t. p. naszych swojskich grafików. Przy­
pominamy je dziś po raz drugi, licząc, że tym 
razem nie doznamy zawodu ale życzliwego 
przyjęcia. Bliższe szczegóły i wzory znajdzie 
Czytelnik w każdym zeszycie »Poradnika«.

Drugą połowę naszego pisma poświęcimy 
a r t y s t o m  i ich sztuce, dając im pole do pracy 
i możność swobodnego wypowiadania się. Świa­
domi całej doniosłości krytyki, rozszerzamy 
w tym kierunku zakres działania »Poradnika«, 
tworząc odrębny dział krytyczny, w którym 
poddamy bezstronnej ocenie prace artystów 
z dziedziny grafiki. Dział ten otwieramy ob­

szernym artykułem pod tytułem: »Grafika polska 
w roku j9o5 «.

Dalszą nowością będą stałe miesięczne spra­
wozdania z wystawy w »Pałacu Sztuki«.

N ie frazes ale szczerość i prawda naszą bro­
nią — postęp jedynym celem i ideałem; stąd 
obojętni na osobiste sympatye i względy, wy­
powiadać będziemy sąd o r z e c z y  s a m e j  
śmiało i otwarcie, pewni, że artyści nasi nawet 
w słowach nagany poznają i ocenią szczerego 
przyjaciela.

Oto wszystko, co — wstępując w nowy okres 
pracy — chcemy powiedzieć Czytelnikowi »Po­
radni ka«.

To nasze s ł o w a ,  które mamy w czyn prze­
mienić.

Czujemy, że jesteśmy potrzebni, że nam nie 
wołno zejść ze stanowiska; nie ustąpimy przeto, 
chyba po walce, która siły złamie i zapał ostudzi.

Rok, który przeżyliśmy, każe nam iść na­
przód z wiarą w jutro jasne i w zwycięstwo — 
daje zarazem prawo wezwać o pomoc tych, 
którym się oddało swój zapał trud i pracę.

Tylko »j e d n o ś c i ą s i 1 n i« zdobyć możemy 
cel upragniony: o d r o d z e n i e  o j c z y s t e g o  
d r u k a r s t w a .  REDAKCYA.

GRAFIKA POLSKA 
W ROKU M C M Y

Uroczystą i »osobliwą« chwilą był dla grafiki polskiej 
początek ubiegłego roku.

Otwierała go wystawa, na której artyści i drukarze 
stanąć mieli po raz pierwszy z dorobkiem w s p ó l n e j  
pracy, poświęconej odrodzeniu drukarstwa, pracy zu­
chwałej — bo przewrotowej, urągającej tradycyom i na- 
wyczkom, serdecznej —  bo pełnej zapału.

Wskrzesić sławę rodzimego drukarstwa tak niegdyś 
świetną w okresie złotym Hallerów, Unglerów i Wierz- 
biętów —  wyrwać je z długoletniej martwoty i upadku — 
przełamać obce wpływy, tamujące wszelki jego rozwój — 
wyrugować niemiłosiernie bogato złocone i illustrowane 
naśladownictwa »Prachtwerków« i tandetny towar nie­
mieckiej »secesyi« — pracować i tworzyć a nie kopio­
wać i naśladować bezmyślnie, to były hasła, głoszone 
przez szczupłą garstkę tych, którzy przystąpili do dzieła 
odrodzenia drukarstwa przez skojarzenie go z prawdziwą, 
szczerą, a przedewszystkiem swojską sztuką.

Podobnie przełomową epokę przeżywało malarstwo 
i drukarstwo angielskie w połowie zeszłego wieku — 
kiedy praerafaelici rzucili się po wzory i natchnienie do

natury, odnajdując w niej niedostrzeżone dotąd kształty, 
barwy niewidziane — kiedy kaznodzieja-marzyciel Ruskin 
głosił kult piękna, a tacy artyści jak Burne Jones, Morris, 
Crane i inni, z zapałem s t o s o w a l i  do przemysłu od­
rodzoną sztukę.

Pod koniec wieku wstępuje w ślad Anglii ojczyzna 
Durera i Holbeina, Cranacha i Burgkmajera. Maks 
Klinger zdobi Apulejuszową baśń o Amorze i Psyche; 
Seder i Lichtwark, zrywając z akademickim szablonem, 
wyprowadzają uczniów z dusznych pracowni i każą im 
budować ornament na podstawie dokładnego studyum 
i samodzielnej obserwacyi natury; cuda japońskiego drze­
worytu przynoszą młodemu pokoleniu artystów nieprze­
brane bogactwo środków tworzenia płaskiej dekoracyi; 
monachijska »Jugend« skupia najtęższe siły, nagina ich 
technikę do wymogów sztuki reprodukcyjnej i kształci 
smak społeczeństwa świetnymi wzorami swojskiej grafiki; 
»Simplicissimus« kpi i urąga wstecznictwu. Obudzone 
jednocześnie zamiłowanie do romantyzmu średniowiecza 
prowadzi artystów w świat baśni, klechd i bohaterskiego 
eposu, zapoznaje ich z bogatym materyałem sztuki lu-



dowej (»Jungbrunnen<() i zbliża do zapomnianych a świe­
tnych dzieł dawnych mistrzów (archaiści). Ten właśnie 
pierwiastek ludowy, wprowadzony do sztuki, wraz z po­
tężnie od czasów wojen napoleońskich rozwiniętem po­
czuciem jednolitości narodu, sprawił, że już od pierw­
szej chwili za­
znacza grafika 
niemiecka swój 

odrębny, a 
rdzennie rodzi­
my charakter.

W kilku la­
tach odrodze­
nie niemieckie­
go drukarstwa 
stało się faktem 

dokonanym, 
tak, że już w 
1900 r. dzieła 
Heinego, Fi- 
dusa, Cissarza,
Pankoka, Eck- 
mana i innych, 
znanych z » Pa­
na «, »Jugend«,

»Simplicissi- 
musa«, »lnsel« 
i »Jungbrun- 

nen«, mogły na 
wystawie po­

wszechnej 
w Paryżu zmie­
rzyć się śmiało 
z arcydziełami 
angielskiej gra­
fiki. Odrodze­
nie sztuk gra­
ficznych w An­
glii i w Niem­
czech, pchnęło 
Zachód Euro­
py na drogę 
postępu , do­
starczyło wzo­
rów i wskazało 
środki reformy.
Dowiodło za­
razem, że pod­
niesienie dru­
karstwa na wy­
żyny prawdzi­
wej sztuki nie 
może być dzie­
łem s a m e g o  
tylko drukarza, 
który mimo ca­
łej technicznej 

sprawności 
i gruntownego 
zawodowego 

wykształcenia 
zadaniu temu 
nie sprosta bez

pomocy artysty i to artysty pełnego zapału i szczerego 
talentu, wykształconego na poważnem studyum natury 
i pierwszorzędnych wzorach dawnych i współczesnych 
mistrzów, zdolnego czerpać z materyałów sztuki ludowej. 

Początek takiej w s p ó l n e j  p r a c y  artysty i dru­
karza przypada 
u nas na ostat­
nie lata zeszłe­
go wieku, a za­
tem na chwilę 
świetnego roz­

kwitu sztuki 
i jedynej wów­
czas na całą 
Polskę szkoły 
malarskiej, któ­
rej uczniowie 
zeszli już do 
ludu — w jego 
świat bajecznie 
kolorowy — do 
natury, która go 
otacza. Środo­
wiskiem ruchu 
reformy staje 
się z natury rze­
czy K raków , 
siedziba świe­
tnych niegdyś 
oficyn i jest 
niem nieprze­
rwanie aż do 
chwili obecnej. 
Temu to sku­

pieniu całej 
pracy w Kra­
kowie, a nadto 
niestrudzonym 
zabiegom ba­
dacz:: sztuki lu­
dowej Podha­
la, jakim był 
i jest Witkie­
wicz, zawdzię­
cza grafika pol­
ska swój już od 
pierwszej chwi­
li wybitnie ro­
dzimy chara­
kter. Technicz­
ne wyrobienie 
przyniosły o- 
czywiście za­
graniczne wzo­
ry książkowe­
go zdobnictwa: 
w pierwszym 
rzędzie wyda­
wnictwa arty­

styczne tej 
miary, jak an­
gielskie »Stu- 
dio« i niemiec­



kie pisma z »Jugend« i BSimplicissimus^m® na czele. 
Reszty dokonał Jasieński, okrzyczany wyznawca między­
narodówki w sztuce, otwarciem swych bogatych zbiorów 
i urządzeniem całego cyklu wystaw japońskiego drze­
worytu, mimo gromów, jakie padały na jego głowę 
z rozjuszonej prawicy zwolenników » narodowej« szkoły 
i błogiego status quo ante, którym »przeklęty Japoń­
czyk® przerwał słodką drzemkę i zamącił żywot »po- 
mierny a szczęśliwy®.

Zaczyna wychodzić »Życie«, a na jego kartach poja­
wiają się od czasu do czasu rysunki Wyspiańskiego, 
w  całej swej prostocie dziwnie szlachetne i zdobnicze — 
w szerokich ramach witrażu dają Mehoffer i Wyspiań­
ski wspaniałe wzory na wskróś dekoracyjnej kompozy- 
cyi —  wracają ze studyów Bukowski, Procajłowicz, Tro­
janowski, llziembło — Dąbrowa puszcza w świat na 
harce pierwsze swoje kogutki — coraz to nowe młode 
siły zaciągają się do obozu grafików, a założone w r. 1901.  
Towarzystwo »Polska Sztuka Stosowana« wspiera ich 
usiłowania, pośredniczy między artystą i drukarzem, gro­
madzi materyały i wzory sztuki ludowej, budzi i ożywia 
twórczość ogłaszaniem konkursów.

Drukarnie: Anczyca, Literacka, Narodowa, Teodor- 
czuka i Uniwersytecka wyłamują się pierwsze z pod pa­
nowania »secesyi«, zdobią okładki i wnętrza książek 
pracami swojskich grafików, starają się o artystyczny 
układ pisma i stosują do niego ozdobę. Teodorczuk 
wprowadza i popularyzuje szlachetne pismo Grasseta, 
stanowczo najlepiej dostrajające się do charakteru swoj­
skiej ozdoby, pierwszy u nas stosuje technikę linoleo- 
rytu przy artystycznej reprodukcyi, wydaje »Liberum 
Veto«, stwarza »Poradnik graficzny«, poświęcony arty­
stycznemu drukarstwu i sztukom pokrewnym.

Poza Krakowem cisza.
Taki Przesmycki, który w Warszawie powołuje do 

życia »Chi merę« — we Lwowie Dębicki, autor prze­
pysznych ozdób i illustracyi do » Legend« Niemojew- 
skiego i wydawca »Polskiej Sztuki« Altenberg, który, 
chociaż odcięty od właściwego warsztatu grafiki, przo­
duje wszystkim polskim nakładcom —  to niestety zja­
wiska tylko wyjątkowe.

W  ciągu tych kilku lat zjednoczonej pracy grafików 
i drukarzy zewnętrzna strona książki ulega zasadniczej 
przemianie. Papier tężeje i ruguje dawny lśniący welin; 
w budowie kolumny czuć dążenie do osiągnięcia arty­
stycznego układu; w miejsce tandetnych akcydensów 
i winiet, tuzinami sprowadzanych z niemieckich odle­
wami, pojawiają się nagłówki, listwy boczne i końcówki, 
rysowane przez swojskich grafików, a dostrojone do tre­
ści książki, kształtu i charakteru pisma; całość otacza 
się okładką pomysłu i rysunku artysty, który zrywa 
z illustracyą, zapożyczoną z treści, a daje środkami nie­
raz nader prostymi szeroką dekoracyę płaszczyzny.

Pojawiają się pierwsze artystyczne afisze, wykonane 
przez swojskich grafików, z których Wyspiańskiego dla 
przedstawienia )>"Whętrza« Maeterlincka najbardziej sub­
telny, a Uziembły Stańczyk dla »Liberum Veto« najtęż- 
szy graficznie.

Towarzystwo »Polska Sztuka Stosowana« rozpisuje 
konkurs nawet na artystyczną pocztówkę i wydaje seryę 
kart istotnie dobrych i graficznie ciekawych.

Jednem słowem praca energiczna i rzetelna, a plon 
obfity.

Wypadało go tylko zebrać i zestawić —  nie dla pró­
żnej chwały, ale po prostu dla wyrobienia sobie właści­
wego sądu o tern, co już osiągnięto, a czego jeszcze n ie  
d o s t a j e .

Wystawa, którą Towarzystwo »Polska Sztuka Stoso­
wana® postanowiło otworzyć rok 1905, miała być takim 
przeglądem sił i prac, nauką i manifestacyą. Wobec spo­
łeczeństwa, wśród którego pracowali, stanąć mieli drukarze 
i artyści, od tak niedawna prawdziwi »towarzysze sztuki 
drukarskiej« i przemówić dziełami: »Otośmy są! Przy­
nosimy nie arcydzieła może, ale szczerą i prawdziwą 
sztukę. Zjednoczonemi siłami stworzyliśmy książkę od 
pierwszej do ostatniej karty p o l s k ą  i swojską, rodzimą 
ozdobę. Nie wątpić wam już, ale wierzyć w odrodzenie 
polskiego drukarstwa siłą naszej pracy i naszego zapału!«

Otwarcie pierwszej w Polsce wystawy drukarskiej 
w przeddzień nowego roku 1905, było przeto zamknię­
ciem pierwszego okresu odrodzenia — początkiem no­
wego, a tern samem chwilą naprawdę uroczystą i »oso­
bliwą® w dziejach polskiego drukarstwa i swojskiej grafiki.

Pojął to i zrozumiał nawet taki staruszek i notoryczny 
konserwatysta, jak »Kalendarz Czecha® i — nie chcąc 
zniknąć w barwnym tłumie młodego pokolenia — posta­
rał się o świeżą »przyodziewę«, w którą go ustroił Bu­
kowski.

Jaką była wystawa, przypominać chyba nie potrzebuję, 
tern więcej, że w swoim czasie poświęcił jej Mirandola 
wyczerpujące sprawozdanie w pierwszym zeszycie zeszło­
rocznego »Poradnika«. Obraz jej pozostał zresztą dotąd 
żywym i nie zatrze się tak rychło w pamięci tych, któ­
rych szczerze obchodzą losy polskiego drukarstwa. Da­
wała zupełny i skończony jego przegląd, była przeto 
c z y n e m ,  który mógł i powinien był odpowiedzieć za­
miarom jej inieyatorów: odegrać w historyi swojskiej gra­
fiki rolę naprawdę wybitną.

Że nadzieje związane z wystawą nie okazały się złud- 
nemi — że prace, ideały i myśli jej twórców nie prze­
padły; ale zataczają wśród społeczeństwa kręgi coraz 
szersze, porywając tych nawet, którzy dotąd trzymali 
się na uboczu — że zawarty raz związek sztuki i dru­
karstwa z dniem każdym silniej się zacieśnia, a pod na­
ciskiem zwartego szeregu wytrwałych pracowników kru­
szy się i ustępuje, co było zaporą i tamą szerokiego 
rozlewu i swobodnego rozwoju swojskiej grafiki: dowo­
dem rok ubiegły.

Ten właśnie motyw czyni przegląd grafiki roku 1905, 
dzieł artystów i prac drukarzy, które powstały bezpo 
średnio po wystawie —może pod jej wpływem — szczegól­
niej pouczającym i pożytecznym.

Przystępując do oceny tego, co nam w dziedzinie gra­
fiki przyniósł rok ostatni, poświęcić musimy przedewszyst- 
kiem kilka słów szczerego uznania samemu k a t a l o ­
g o w i  wystawy.

Z łożyły się na jego ozdobę prace nie jednego, ale ca­
łego szeregu artystów-grafików, a jednak niema w tej 
książce chaosu, niema rażącej mieszaniny techniki i sty­
lów, przeciwnie — na każdym kroku widoczne usiłowa­
nie stworzenia jednolitej, zharmonizowanej całości, do­
strojenia się wzajemnego, czego dowodem w pierwszym 
rzędzie artystyczne ramy kalendarza, wykonane przez 
Bukowskiego, Mehoffera i Trojanowskiego; usiłowanie 
tern bardziej chwalebne, że —  jak to niejednokrotnie zo­
baczymy później — nierzadko jeden i ten sam artysta,



któremu powierzono ozdobę książki (rysunek okładki 
i inicyałów, listew naczółkowych, końcówek etc.), wy­
pada z równowagi i nie jest w możności utrzymania jedno­
litego stylu i charakteru.
g  Najwspanialszą ozdobę katalogu stanowią bezsprzecznie 
rysunki Mehoffera, ujmujące ramą istotnie niezwykłą i bo­
gatą kalendarz letnich miesięcy roku. Dekoracyjnie inte­
resujące a subtelne w rysunku są naczółki tego artysty 
na str. 24 i 25, z których pierwszy: 7 motyle bujające 
wśród kwiatów, nieco słab­
szy wskutek mniejszej ró­
wnowagi pól białych i czar­
nych. r«flSł/w*<ai8ef

Bukowski, oprócz okład­
ki, nie należącej stanowczo 
do najlepszych prac tego 
sympatycznego artysty — 
i ramy w kalendarzu, sto­
jącej o całe niebo wyżej 
od podobnych prac pó­
źniejszych, dał dwie ozdo­
by szczęśliwie utrzymane 
w tym samym stylu, co 
okładka; wykonał nadto 
układ drukarski książki, 
wywiązując się z trudnego 
zadania w całem tego sło­
wa znaczeniu zwycięsko.
’ | Rysunki Trojanowskiego 
w kalendarzu dostrajają 
się szczęśliwie do techniki 
ozdób Mehoffera i J .  Bu­
kowskiego. Nie są to rze­
czy wybitne, ale naprawdę 
dobre i świadczące dodat­
nio o graficznym talencie 
artysty.

Z  dwóch ozdób Uziem- 
bły jedna (na stronie 31) 
posiada zalety szerokiego 
dekoracyjnego pomysłu, 
druga nie stoi niestety na 
wyżynie reszty prac tego 
zamaszystego grafika — 
obie zbyt może silnie od­
stają czarnemi plamami od 
reszty ozdób w katalogu.

Uderza to na pierwszy rzut oka, tern bardziej, że na 
najbliższych Zaraz kartach umieszczono rysowane delika­
tną kreską prace prof. Stanisławskiego, które mimo pe­
wnego ornamentalnego niedociągnięcia, spowodowanego 
nieco naturalistycznem traktowaniem roślinnego motywu, 
mimo, że stanowią drobny tylko epizod w artystycznej 
działalności mistrza młodego pokolenia krakowskich pej­
zażystów, świadczą, jak jasno pojmuje artysta zadanie 
książkowej ozdoby, która nie ma być małym obrazkiem 
ani illustracyą, ale d e k o r a c y ą  nie  po k r y t e g o  p is­
mem pola.

Prof. Axentowicz, który onego czasu technikę swoich 
»Główek« usiłował przeforsować w afiszu dla »Sztuki«, 
dał tym razem kilkoma pospiesznemi pociągnięciami pędzla 
rzeczy graficznie bez zarzutu.

Rysunek Dąbrowy na str. 26 jest bodaj czy nie naj­

lepszym z jego pomysłów graficznych, które ujrzały świa­
tło dzienne w ciągu ubiegłego roku; zato drugi po­
wstał widocznie tylko dlatego, żeby ich razem było »do 
pary«. Pod niezbyt szczęśliwemi auspicyami rozpoczął 
p. Dąbrowa rok ubiegły, który — przynajmniej w za­
kresie grafiki — nie dorzucił mu niestety ani jednego 
wawrzynowego listka.

»Biały kwiat« Procajłowicza, wtulony w liście ryso­
wane manierą »ząbkowatego« chodu iskierki... elek­

trycznej, dobry może ja­
ko figiel graficzny, do­
stał się do katalogu za­
pewne skutkiem nieporo­
zumienia; wobec tego po­
wstrzymujemy się od dalej 
idącej krytyki.

Drobne te usterki, nieu­
niknione zresztą w dzisiej- 
szem stadyum prób i do­
świadczeń w dziedzinie 
naszej grafiki, nie zamą. 
cają jednak zbytnio wra­
żenia całości, ani nie osła­
biają rzeczywistej zasługi 
twórców katalogu, którzy, 
oddając do rąk publicz­
ności zwiedzającej wysta­
wę, a przyzwyczajonej do 
błyskotliwych ozdób za­
granicznego towaru, prze­
wodnik zdobiony skrom­
nie, a przecież wykwintnie, 
drukowany farbą czarną, 
bez złota i jaskrawych ko­
lorów, niewyrobione do­
tąd sądy i niejasne pojęcia
0 środkach i zadaniach 
grafiki na właściwe skiero 
wali tory.

Równocześnie— w dniu
1 stycznia 1905 r. — wy 
stępuje na widownię »Po 
r a d n i k  g r a f i c z n y « ,  
pierwsze pismo polskie 
poświęcone grafice i sztu­
kom pokrewnym. Rok 
upłynął od tej chwili. —

Zdawałoby się niewiele, a jednak okres czasu dość długi, 
ażeby w ciężkiej walce o byt, jaką staczać musi każde 
pismo polskie, zwłaszcza zawodowe, uledz mimo szcze­
rego zapału i dobrej woli tych, którzy je powołali do 
życia. Z  walki tej wyszedł »Poradnik« zwycięsko, a rok 
pracy, który przeżył w służbie ojczystego drukarstwa, 
jego prawdziwą chwałą i rzeczywistą zasługą! Oddając 
»Poradnikowi« pracę o grafice polskiej w roku 1905, 
zrzekam się z żalem prawa oceny działalności jedynego 
dotąd pisma, poświęconego swojskiej grafice i sąd ści­
ślejszy pozostawiam samemu czytelnikowi. — Wystawa 
drukarska i »Poradnik« dowiodły, że K r a k ó w  stoi na 
czele ruchu reformy w dziedzinie swojskiego drukarstwa, 
którego był dotąd ogniskiem.* Stąd też oceną dzieł arty­
stów i drukarzy krakowskich rozpoczynamy właściwą część 
przeglądu grafiki ubiegłego roku. Omega.



OBCE ZNAKI
W  dziedzinie sztuki niema sądów i ocen bezwzględnych. 

Dobre i złe jest tu zawsze zależnem od obranej miary 
i jedynie drogą porównań i odpowiednich analogii można 
należycie wyświetlić wartość artystyczną danego utworu 
sztuki.

11  zeszyt »Poradnika« zaznajomił już 
Czytelnika z nielicznymi dotychczas pol­
skimi znakami drukarskimi, którymi dru­
karnie krakowskie w istocie szczycić się 
mogą. Sądzimy, iż w imię metody porów­
nawczej nie od rzeczy będzie przytoczyć 
parę podobnych znaków z krajów za­
chodnich, artystycznie nader ciekawych 
i dających możność zestawienia rzeczy 
swojskich w tej drobnej gałęzi grafiki 
współczesnej z twórczością zagraniczną.

»A tout seigneur tout honneur«....
Pierwsze miejsce w naszej notatce na­
leży się znakowi urzędowej, a istniejącej 
od roku 1539, »lmprimerie Nationale» 
w Paryżu (ryc. 1). Kierownik tej drukarni, p.
Christian, przejęty ideami nowoczesnemi, 
nie wahał się zamówić nowy znak u mło­
dego artysty, kroczącego po nowych szlakach sztuki sto­
sowanej. A  pan Bellery-Desfontaines, który należy do 
najbardziej utalentowanych młodszych grafików fran­
cuskich i o którym jeszcze kiedyś obszerniej pomówimy, 
z zadania znakomicie się wywiązał.
Wyniosła, z grecka odziana postać 
kobieca przy prasie, otoczonej krze­
wami laurowymi, które okala prze­
paska z datą założenia francuskiej 
Drukarni Narodowej, tłómaczenia 
nie wymaga. Z  pięknej tej i bogatej 
w treść kompozycyi wieje jakiś 
nastrój uroczysty, niezbyt częsty 
w tego rodzaju utworach, a sub­
telność wykończenia technicznego, 
przewybornie oddana w drzewory­
cie, świadczy o wielkim mistrzostwie 
autora.

Mniej bogatym dekoracyjnie i bar­
dziej w samym pomyśle powszednim 
jest znak litografii paryskiej K.Ver- 
nera, podbijający jednak widza swą 
dobitnością (ryc. 2). Dodajmyjeszcze, 
że z pod pras zakładu pana Vernera 
wyszła dotąd wielka ilość pierwszo­
rzędnej wartości artystycznej afi­
szów francuskich a między innemi 
niezrównane litografie Henr. Rivitse.

Holandya ma też przedstawiciela: znak zupełnie moder­
nistyczny jednej z lepszych drukarń w Amsterdamie 
»Roeloffzen, Hubner &  Van Sonten« (ryc. 3). Artysta 
W. R. Wenkeboch, zrezygnował tu zupełnie z wszel­
kich alegoryi i symbolów, poprzestając wyłącznie na or­
namencie roślinnym, utrzymanym w stylu charaktery­
stycznym dla nowoczesnego zdobnictwa holenderskiego. 
Zauważyć jednak należy, że dla sygnetu, jakim powinien

DRUKARSKIE
być znak drukarski, kompozycya ta jest może za mało 
dobitną.

Wśród drukarń angielskich oczywiście nie trudno by­
łoby wybrać cały szereg ozdobnych znaków, mogących słu­

żyć jako przykład traktowania podobnych 
rzeczy. Ograniczamy się jednak tylko do 
opisu i przedstawienia wybornego znaku 
sygnetu E r a g n y  P r e s s .  Firma na­
leży do owych licznych w Anglii nie­
wielkich drukarń, zajętych wyłącznie wy­
dawnictwami wysoce artystycznemi, od- 
bijanemi zwykle tylko w małej ilości dla 
bibliofilów. Na czele jej stoi wybitny 
artysta-drzeworytnik, p. L . Pisarro, wzo­
rujący się w drukach swych i illustracyach 
na starych mistrzach. W  takim też stylu 
archaiczno-modernistycznym wykonał bar­
dzo efektowny znak dla swojej drukarni 
(ryc. 4).

Jako wzór czysto modernistycznego an­
gielskiego znaku drukarskiego możnaby 
jeszcze przytoczyć sygnet firmy Bem- 
rose &  Sons, pracującej przeważnie w za­

kresie druków barwnych. Niezbyt on oryginalny — 
wykonał go pan Leon V. Solon, niepośredni grafik 
i ceramik angielski —  zaleca się jednak wdziękiem 
rysunku (rycina 5).

Na ogół biorąc, drukarnie nie­
mieckie, które stanęły i jeszcze stoją 
na czele ruchu i zabiegów ku od­
rodzeniu współczesnego drukarstwa, 
takie np. znane firmy, jak Otto v. 
Holten w Berlinie (ryc. 8). W. Drugu- 
lin, 1. L  Weber, Breitkopf &  Hartel 
w Lipsku i t. d. nie używają zbyt 
ładnych i oryginalnych znaków. Aż 
nadto często oficyny te zadawal- 
niają się przestarzałymi rysunkami, 
w których jako motyw powtarza się 
odwieczny orzeł z tamponikami lub 
inne przeżyte już dziś symbole.

W każdym razie już dziś staje 
się w niemieckiem drukarstwie wy­
raźną tendencya zmodernizowania 
znaków drukarskich w kierunku po­
rzucenia starych i zużytych szablo­
nów, a wprowadzenie oryginalnej 
i świeżej twórczości. Wśród znaków 
niemieckich wyróżnia się bardzo 
udatny, choć zupełnie skromny mo­
nogram firmy O. E . P o e s c h l a  

w Lipsku, oraz oryginalna kompozycya znanego i na­
wiasem mówiąc trochę przecenionego rysownika, Fidusa, 
dla instytutu bibliograficznego Karola M eyera w tern 
samem mieście, której nie można odmówić pewnego poety­
cznego wdzięku (ryc. 9). Uzupełniamy naszą notatkę, która 
oczywiście jest bardzo a bardzo daleką od ogólnikowego 
choćby wyczerpania tematu nad sygnetem drukarni »The 
Riverside Press« w Cambridge (ryc. 7). P. Tzttinger.

R yc. 1.

R yc. 2.



O KOREKCIE SLOW KILKA
W teoryi uznajemy wszyscy potrzebę starannej korekty 

i niema drukarza, któryby inaczej o tern myślał; w prak­
tyce jednak dzieje się inaczej. Weźmy 
np. jakiekolwiek z naszych czasopism.
Tytuł, złożony przez akcydensowego 
składacza, przedstawia się dobrze, druk 
i papier bez zarzutu; autor artykułu 
porywa czytelników swoim zapałem 
i zniewala do wierzenia w to, w co on 
wierzy, ortografia jednak ściąga ko­
chających piękno języka tak brutalnie 
z tych wyżyn, że nieraz przychodzi 
ochota rzucić pismo w kąt i więcej 
już do niego nie wracać.

O cóż chodzi? — O drobnostkę!
Rzeczownik morze pisany jest przez ż, 
a przysłówek może przez rz; parę 
wierszy niżej, składacz, widocznie dla 
zaakcentowania swojego oburzenia, 
hańbę złożył przez ch, papieża, zapewne przez pokre­
wieństwo źródłosłowu z papierem, przez rz; imiesłów 
bieżący również przez rz, wywiódłszy jego ge­
nealogię od czasownika brać; żołnierza, 
celem nadania mu widocznie marsowego 
dźwięku, na początku przez rz itd.

Z  błędami tymi, szpecącymi nie 
tylko pismo, ale i wprowadzają­
cymi w niepewność mniej oświeco­
nych czytelników —  n. p. lud 
wiejski, dla którego drukowane 
słowo i pisownia jest ewangelią 
— spotykamy się dość często.
Niejeden, z mniej pewnych w or­
tografii czytelników, pisząc błęd­
nie, powołuje się na pismo, w któ- 
rem ten wyraz tak wydrukowany 
widział i tryumfuje, pokazując ów 
numer pisma zwracającemu mu uwagę 
na błąd popełniony.

O mniejszych ortograficznych błę­
dach, n. p. kiedy należy niema pisać 
razem, a kiedy osobno; o tern, że zabytek 
starego aorystu by pisać należy osobno tylko 
wówczas, jeżeli się nim zdanie zaczyna, jak 
również o innych podobnych, dość licznie 
napotykanych błędach, nie będę się rozpisy­
wał; błędy takie już sobie zyskały prawo oby­
watelstwa nie tylko w czasopismach, wykony­
wanych pospiesznie, ale nawet w broszurach 
i dziełach, w których jednak należało prze­
prowadzić wzorową korektę.

Któż w tym wypadku jest winnym?
Tam, gdzie popełniono rażące błędy orto­

graficzne, przedewszystkiem winien jest skła­
dacz, który powinien wiedzieć, jak się dany 
wyraz pisze. (Prawidła pisowni polskiej, wy­
dane przez Krakowską Akademię Umiejęt­
ności, przytaczają pisownię kilku tysięcy wąt­
pliwych wyrazów.) Niestety, pomiędzy skła-

R yc. 3.

R yc. 4.

R yc. * .

daczami utarło się zdanie, że za wszystkie błędy odpo­
wiedzialnym jest korektor. Pogląd ten, wygodny dla tych, 

którym praca nad sobą wydaje się zu­
pełnie niepotrzebnym ciężarem -  jest 
z gruntu fałszywy. Składacz powinien 
być czemś więcej, niż b e z m y ś l n ą  
maszyną  do kopiowani a ,  w prze­
ciwnym bowiem razie pastuszek z dru­
gą klasą normalną, wiejskiego typu, 
potrafi go skutecznie przy gładkim 
kompresie zastąpić, jak tego dowodem 
drukarnia w pewnej miejscowości we 
wschodniej Galicyi. S k ł a d a c z  p o ­
w i n i e n  u m i e ć  m y ś l e ć ,  wbrew 
teoryi pewnego właściciela drukarni 
w Krakowie, twierdzącego, że »skła­
dacz nie powinien myśleć, lecz skła­
dać... « —  Zarząd drukarni nie jest 
tu również bez winy, jeśli puszcza 

bez' korekty daną formę, uważając czytanie korekt za 
czynność zbyt mało popłatną i jakoby nadobowiązkową, 

ot tak, wykonaną z grzeczności. Słyszy się też 
tłómaczenia się zarządców w celu uspra­

wiedliwienia swej niedbałości, iż strona 
lub autor za korektę nie płaci, lub też, 

że autor sam korektę przeprowadzał. 
Tak. Strona lub autor specyalnie za 
korektę nie płaci, płaci jednak 
za zupełne wykończenie zamówio­
nej roboty i ma prawo żądać, aby 
ta praca wolną była od »orygi­
nalnej « pisowni, z którą człowiek 
wykształcony pogodzić się nie 
może. Autor zaś, czytający ko­

rektę z własnego dzieła, mało 
zwraca uwagi na błędy i usterki 

gramatyczne, — a przedewszystkiem 
uważa na styl, jak również na to, 

czy myśli swojej nadał odpowiednią 
formę, czy wypowiedział ją tak, jak 

czuł i chciał wypowiedzieć. W  ponownem 
dopiero wydaniu dzieła autor skrupulatniej 

je przegląda i ostatecznie dopiero wówczas 
sam korektę przeprowadza.

Przeprowadzenie więc starannej korekty na­
leży w każdym razie do drukarni. Dobra, 
a szczególniej jednostajna pisownia zależy 
prawie jedynie od korektorów, którym auto- 
rowie, piszący pospiesznie, mają nieraz wiele 
do zawdzięczenia. Nie wszystkie jednak za­
rządy drukarń, nawet lepiej rentujących się, 
uważają za stosowne mieć u siebie korektora, 
uważając go za zbytecznego i kosztownego 
funkeyonaryusza. 1 to jednak zdanie nie wy­
trzymuje głębszej krytyki. Publiczność oceni 
wcześniej czy później staranność danej firmy, 
tak, jak się również pozna na usterkach, szpe­
cących druki, szczególniej, jeśli te usterki, 
zbyt często się danej firmie przydarzają.



Pożądaną byłoby też rzeczą, ażeby drukarnia, przyj­
mując dzieło do druku, ustaliła odrazu kwestyę pisowni: 
albo obowiązuje gramatyka Małeckiego z zasadniczą 
pisownią przez y, albo Kryńskiego z pisownią przez j  
i jej innemi właściwościami. — Nie 
da się zaprzeczyć, że czasem oko­
liczności zmuszają poniekąd do za­
niedbania korekty; nie należy jednak 
z tego wysnuwać wniosku zachęcają­
cego do niedbałości w tym kierunku.
Czasem znów, pomimo starannej ko­
rekty domowej, nawet drugiej i trze­
ciej, zrobionej przez autora, może 
się zakraść błąd w najcelniejszem 
nawet miejscu; wypadki te jednak są 
rzadkie i nie szpecą dzieła, o ile są 
jedynym ciemnym punktem na tle 
pięknego wykonania, i w takim razie 
błędy te należy traktować pobłażli­
wie. Jeżeli jednak błąd piętrzy się 
na błędzie, to czytelnik ze słusznem 
oburzeniem szuka firmy drukarni, 
ażeby się przecież dowiedzieć, która 
to oficyna takie dzieło na świat wy­
dała!... Jaką wagę przykładano dawniej do starannej ko­
rekty, dość przytoczyć fakt, że literat Adamczewski, który 
korektę »Wyboru pisarzów polskich« sam przeprowadzał, 
chciał się po wyjściu pierwszego tomu zakładać z przy­
jaciółmi, że żadnej w nim omyłki drukarskiej nie znajdą.

R yc.

W  samej rzeczy, poprawność tego tomu była wzorową. 
Jednakowoż przypadek spłatał mu figla. Na pierwszej 
zaraz karcie t. j. na liście prenumeratorów, na której 
według porządku alfabetycznego na pierwszem miejscu 

figurowało jego własne imię i naz­
wisko, wydrukowano zamiast Jakub 
— Jabuk Adamczewski.

Drugi zaś, więcej szczęśliwy pod 
tym względem, Robert Etienne, sła­
wny drukarz francuski z X V I wieku, 
miał zwyczaj wywieszać przed swoją 
drukarnią korekty ostatecznie popra­
wione i płacić studentom po jednym 
sou ża każdy błąd znaleziony. Ten­
że wydał bardzo poprawną edycyę 
Testamentu Greckiego w roku 1549, 
którą nazwano tnirifica, pomimo, że 
w pierwszem zaraz słowie przed­
mowy łacińskiej — wydrukowano pul- 
res zamiast plures. Ważność korekty 
uznawano w owych czasach tak da­
lece, iż Franciszek 1, który wspo­
mnianego wyżej drukarza odwiedzał 
często, gdy zastał go podczas swych 

odwiedzin nad korektą, nie przerywał mu nigdy pracy, 
lecz czekał cierpliwie, aż ją skończy. — Prawda, iż 
w owych czasach każdy prawie drukarz był artystą-twórcą; 
dzisiaj, w »wieku pary i elektryczności®, w »wieku in­
teresu® — jesteśmy tylko rzemieślnikami. W. J. Baron.

O PŁYTACH DO 
WYTŁACZANIA
SPORZĄD ZA N Y CH  W  D RU K A RN I

Technika w y t ł a c z a n i a  zdobywa sobie w drukar­
niach akcydensowych coraz więcej przyjaciół i zwolen­
ników. Nie podlega żadnej kwestyi, że sposób ten stał 
się ważną zdobyczą dla przyjaciół jego i zwolenników, 
chociaż my go zalecać nie możemy, jako technikę zgoła 
nie graficzną, papier bowiem nie jest materyałem odpo­
wiednim dla płaskorzeźby. Nie można jednak przytem po­
minąć faktu, że w miarę rozszerzania się, technika wytłacza­
nia traktowaną bywa nazbyt często po partacku, a wyniki 
jej, tak co do swej artystycznej wartości, jak i wykoń­
czenia, wiele pozostawiają do życzenia. Pochodzi to 
zwykle stąd, że płyty używane do wytłaczania są nie­
dokładnie sporządzone. W drukarniach utarło się mnie­
manie, że można całkiem dobrze sporządzać u siebie 
w drukarni płyty do wytłaczania z materyału używa­
nego na płyty do poddruku, więc z ołowiu, celluloidu 
lub z jeszcze miększego materyału. Co do wspomnianych 
płyt do poddruku, to rzeczywiście może je sobie dru­
karz sam z dobrym skutkiem w wymienionym materyale 
odrobić, z czego jednak nie wynika, ażeby ten sam ma- 
teryał i sposób sporządzania był także i dla płyt do 
wytłaczania stosowny. Zapomniano o tern, że technika

sporządzania obu rodzajów płyt jest i musi być zasa­
dniczo różną; że co innego jest ryć płyty do wytłacza­
nia, a co innego rytować płyty do poddruku. Każdy — 
nawet zdolny i fachowo wykształcony — pracownik prze­
konał się już nieraz sam o tern, że jego umiejętność 
sporządzania płyt do poddruków przestaje go wspierać 
przy sporządzaniu płyt do wytłaczania, o ile nie ma 
osobnego i należytego w tym kierunku doświadczenia. 
Doświadczenie to, duża wprawa i wyrobiony sąd o rze­
czy jest przy zabiegu tym koniecznością, jeżeli wynik 
ma stać na wysokości dzisiejszych artystycznych i techni­
cznych wymogów sztuki drukarskiej. Trudności przy 
sporządzaniu płyt do wytłaczania są różnorakie. Z  orna­
mentu, obrazu lub portretu, rzuconego na papier jako 
zwykły, płaski rysunek, musi rytownik zrobić coś w ro­
dzaju płaskorzeźby, więc niejako modelować. Miejsca, 
które mają wypaść w wytłaczanej rycinie wypukło, mu­
szą być na płycie wklęsłe, co pociąga za sobą konieczność 
ścisłego wymierzania płaszczyzn, a wymaga wielkiej 
wprawy technicznej.

Rycina ma być wytłoczoną na kartonie, papierze lub 
tekturze z równoczesnem zwykle zastosowaniem druku



barwnego, co znów wymaga osobnego uwzględnienia przy 
sporządzaniu płyty* Należy też pamiętać i o tern, że 
dany materyał może być tylko do pewnego stopnia 
wytłaczany i stosować trzeba do tego przy sporządza­
niu płyty wysokość przyszłych wypu­
kłości na rycinie, ażeby uniknąć podczas 
wytłaczania przedarcia materyału; z tych 
samych względów należy przejścia z płasz­
czyzn do płaszczyzn na płycie złagodzić, 
tam zaokrąglić ostry kąt, tu znów brzeg 
ostry, ażeby potem przy wytłaczaniu za- 
pobiedz przecięciu materyału; wogóle 
technika sporządzania płyt do wytłacza­
nia stwarza mnóstwo trudności, niemo­
żliwych prawie do pokonania dla laika, 
a zupełnie różnych od tych, które ma 
do zwalczenia pracownik sporządzający 
zwykłe płyty do poddruku lub wogóle 
druku barwnego.

M ateryał wspomniany jest dla techniki 
wytłaczania absolutnie nieodpowiedni, za 
miękki, za mało odporny. Druk, który 
ma wytrzymać nacisk płyty wytłaczają­
cej, jest zupełnie odrębny, a w porów­
naniu do zwykłego o wiele silniejszy.
Od druku zwykłego z płyt poddruko- 
wych wymaga się, ażeby dana powierzchnia 
była zadrukowaną ściśle i jednolicie, przy­
czem p r z y r z ą d z e n i e  odgrywa ważną 
rolę. Od płyt do wytłaczania wymaga 
się tego również, zwłaszcza, gdy tło ma 
być barwne; lecz p r z y r z ą d z e n i e  
z papieru jest tu zbyteczne, a za pod­
kładkę służyć ma twarda matryca. Rów­
nocześnie jednak stosuje się tu t ł o c z e ­
nie,  które, jeżeli ma odpowiadać zwy­
kłym wymaganiom, musi odbywać się z ta­
ką siłą, ażeby najsubtelniejsze szczegóły 
mogły, na jaw wystąpić. A  możliwem jest 
to wówczas tylko, jeżeli karton lub jakikolwiek inny 
do tłoczenia użyty materyał, zostanie na danem miejscu 
ze swej zwykłej struktury wypchnięty, a giętkość jego
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przezwyciężona. Nacisk więc ma działać tu nie tylko na 
samą powierzchnię papieru, lecz powinien być tak silny, 
ażeby w danych miejscach zmienił ułożenie jego włókien.
1 dlatego technika druku musi być przy tern zgoła od

owej przy druku zwykłym różna, musi
być przystosowaną do wybitniejszego 
oporu tak prasy, jak i materyału płyty.

Podczas gdy przy poddruku wytrzy­
mać muszą płyty nacisk tylko prostopa­
dły, to przy wytłaczaniu także nacisk 
boczny, ornamenta bowiem są wklęsło­
ściami, w które wpaść mają wypukłości 
matrycy. M iędzy płytą do wytłaczania 
a matrycą leży podczas tłoczenia jeszcze 
karton. Równocześnie z wtłaczaniem go 
w zagłębienia płyty występuje także nacisk 
działający na boki. Jeżeli więc materyał, 
z którego sporządzoną została płyta, jest 
miękki, n. p. ołów, celluloid i t. p., to 
pod naciskiem musi na boki ustępować, 
a tłoczenie odbywa się wówczas na szer­
szej powierzchni, lecz tern samem płyciej, 
niż należy, albo też nawet płyta pęka. 
W  obu zresztą przypadkach wynik jest 
ten sam: ujemny. Wracamy więc do tego, 
o czem już mówiliśmy: że miękki ma­
teryał jest dla sporządzania płyt do wy­
tłaczania absolutnie nieodpowiedni, po­
mijając nawet trudności, które sprawia 
rytowanie płyty w takim materyale. O ile 
zaś tu i owdzie, tłocząc z płyt sporzą­
dzonych z miękkiego materyału, jakie 
takie otrzymano rezultaty, to były one 
bardzo pozorne. Bo albo chodziło o zwy­
kłe tylko, najprostsze ornamenta, jak linie, 
koła i t. p., lub też wytłaczania były 
w każdym razie tak marne, że mówić 
o nich, jako o rezultatach, nie warto. 
Wytłaczanie ornamentów prostych linio­

wych nie wymaga zresztą zbyt silnego nacisku, gdyż nie- 
i*az tworzą one rodzaj wytłoczenia już przy zwykłym na­
cisku prasy. Więc też rezultaty takie bardzo są złudne.

Na rosyjskim rynku księgarskim ukazała się bardzo 
obszerna publikacya o exlibrisach rosyjskich, pióra pana 
Udona Iwaska, pod tytułem: »Opisanie ruskich kniźnych 
znaków «.

Nie jest to historya powstania i rozwoju exlibrisu 
w Rosyi, lecz tylko bardzo szczegółowy i dokładny 
spis wszystkich mniej więcej znaków bibliotecznych, po­
wstałych w państwie, wraz z różnemi ich odmianami, spo­
rządzony z iście niemiecką drobiazgowością. Nie kiero­
wał się tu autor prawie wcale względami artystycznymi,

a exlibrisy interesują go nie tyle ze względu na ich 
wartość estetyczną, ile z punktu widzenia wiedzy biblio­
tecznej. Podaje więc w miarę możności informacye 
o każdym właścicielu exlibrisu i o charakterze jego księ­
gozbioru. W  sposób zbyt patryotyczny zalicza autor do 
exlibrisów rosyjskich i znaczną ilość rysunków, wyko­
nanych przez Niemców z prowincyi nadbałtyckich, na 
co chyba zgodzić się trudno. Znajdujemy nawet w jego 
książce parę exlibrisów polskich, między innymi znany 
powszechnie sygnet hr. Emeryka Hutten-Czapskiego. Już

EX L1BR 1SY  
R O SYJSK IE



to wogóle wydawnictwa rosyjskie w podobnych wypad­
kach mniej dbają o narodowość, niż o poddaństwo i tak 
np. Siemiradzki we wszystkich historyach malarstwa ro­
syjskiego stale do Rosyan bywa zali­
czanym.

Dzięki obfitym illustracyom książka 
pana Iwaska, choć napisana nie w ce­
lach artystycznych, daje niezły prze­
gląd twórczości rosyjskiej z tej dro­
bnej gałęzi grafiki. Na ogół biorąc, 
liczba exlibrisów rosyjskich jest bez 
porównania większą od polskich i snać 
zwyczaj używania artystycznego znaku 
dla księgozbiorów o wiele więcej jest 
tu rozpowszechniony. —  Co prawda, 
znaczna ilość tych exlibrisów posiada 
małą wartość artystyczną i zbyt wy­
raźną nosi cechę pochodzenia dyle­
tanckiego. Można jednak wyróżnić 
z nich kilkadziesiąt rysunków ładnych 
i odrębnych. Pi*zedewszystkiem zwra­
cają na siebie uwagę subtelne, w stylu 
rokoko exlibrisy znanego malarza,
Konstantego Somowa, bardzo deko­
racyjne rzeczy Eugeniusza Lancesay,
R. Sarrina, pojedyncze rysunki Pa- 
sternaka, Braza, W. Wasujecowa oraz bardzo liczne prace 
utalentowanych dyletantów w rodzaju hr. Foelkersam, 
M . von Griinewald, R. v. Freymann etc. — Podane 
tu trzy odbitki dostatecznie illustrują nasze twierdze­
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nie o braku wyraźnych cech jakiegoś odrębnego stylu 
w exlibrisach rosyjskich.

K. Somow należy do najwybitniejszych malarzy ro­
syjskich i choć to jeszcze człowiek 
młody, dobrze już jest znany w ar­
tystycznym świecie. W  całej jego 
twórczości, a szczególnie w pracach 
graficznych, przebija silny pociąg do 
form X V I I I  w. (ryc. i). "Wraz z dość 
liczną grupą współczesnych artystów, 
jak nieodżałowany Beardsley, T. T. 
Heine, Juliusz Diez, K. Walser, Con- 
der etc., szuka on natchnienia w sub­
telnym i wyrafinowanym stylu tej 
epoki. Eugeniusz Lanceray zaś opiera 
się na współczesnych grafikach an­
gielskich. Jest to jeden z najzdolniej­
szych illustratorów i stylistów rosyj­
skich, a rysunki jego zawsze się wy­
różniają doskonałą techniką, wyro­
bionym gustem i znakomitem zrozu­
mieniem wymagań i granic grafiki 
(ryc. 3). R. Sarrin jest Łotyszem 
z pochodzenia i stale pracuje w za­
szczytnie znanej »Ekspedycyi papie­
rów rządowych® w Petersburgu. -— 

Piękny jego exlibris w sposób bardzo dowcipny i deko­
racyjny tłómaczy nazwisko posiadacza, Weissenbergera 
(ryc. 2), prawdopodobnie chemika i muzyka, o czerń zdają się 
świadczyć skrzypce 5 retorta w ornament wplecione.

R y c. 3.
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SPOSOBY REPRODUKCYI 
DO CELÓW G R A F I C Z N Y C H

(c i ą g  D ALSZY ♦ PATRZ ZESZYT  Y Il)

Przechodzimy teraz do autotypii (sposobu reprodukcyi 
przez siatkę). Jak swego czasu przez wynalazek druku 
»słowo«, tak dzisiaj »obraz« (illustracya) przez wynalazek 
autotypii stał się wskutek swej taniości i szybkości wy­
konania ważnym czynnikiem kulturalnym. Autotypia po­
lega na tern, że się dany obraz fotografuje przez siatkę 
(raster) na płytę fotograficzną, przez co otrzymuje się 
obraz rozłożony na mniejsze i większe punkty. Obraz 
ten kopiowany potem na płytę metalową i trawiony daje 
kliszę drukarską, na której obraz sam jest wypukły pośród 
zagłębionego tła i dlatego umożliwia druk illustracyi 
w tekście na prasie pospiesznej.

Sporządzenie autotypii rozkłada się na trzy główne fazy 
i tak: i. fotografia, 2. kopiowanie i 3. trawienie.

j. Fotografia: Jak już wspominałem, fotografuje się 
obraz przez siatkę; siatka taka składa się z 2 szklanych 
płyt bardzo dokładnie szlifowanych, na których zapo- 
mocą specyalnych maszyn precyzyjnych wyryte są linie 
bardzo subtelne wdrobnem, dokładnie tern samem od siebie 
oddaleniu, które się zapuszcza farbą. P łyty te, przyłoży wszy 
jedną na drugą tak, żeby linie przecinały się pod kątem 
(bywają rozmaite), skleja się balsamem kanadyjskim i w ten 
sposób otrzymuje się jedną szklaną płytę o drob­
niutkiej, delikatnej siatce. Bywają siatki rozmaicie linio­
wane i tak 26, 36, 48, 58, 60, 70, 80 linii na 1 cmD. 
Siatki te wyrabiają specyalne fabryki, a wskutek ogromnie 
precyzyjnej roboty są one bardzo drogie. Najczęściej 
używaną, tak zwaną normalną, jest siatka o 60 liniach na 
1 cmD. Do gazet o lichszym papierze używa się grub­
szych siatek, do robót zaś bardzo subtelnych, na bardzo 
dobrym kredowym papierze mających się drukować, 
a specyalnie do trójbarwnego druku, 70 i 80 linii na 1 cmD.

Siatkę tę umieszcza się podczas fotografowania albo 
w komorze, albo w samej kasecie, tuż przed płytą foto­
graficzną. Siatka jest zaopatrzoną zawsze w mechanizm 
ze skalą na zewnątrz, aby dało się ją oddalać lub przybli­
żać do płyty fotograficznej. M a się rozumieć, że ciągle 
mam tu mokrą płytę na myśli, gdyż tylko taka bywa do 
autotypii wyłącznie używaną, pomimo, że znajdują się 
w handlu, jak wspominałem, także płyty suche, tak zwane 
fotomechaniczne. P łyty  mokre są jednak znacznie tańsze 
i łatwiej się niemi operuje.

Obraz otrzymany na negatywie, rozłożony na punkty 
przy pomocy siatki, musi się składać z punktów roz­
maitej wielkości i tak: w cieniach muszą na prze- 
źroczystem tle stać małe, ostre, czarne punkciki, na­
tomiast w największem świetle muszą te punkty ciemne 
być tak wielkie, żeby się stykały ze sobą i tylko 
małe, przeźroczyste, ostre otworki (punkty jasne) 
pozostały. Natomiast między najwyższym światłem 
a cieniem powstaje cała gradacya punktów odpo­
wiednio do tonów i półtonów oryginału fotogra­
fowanego. Bardzo ważną rolę odgrywa przytem od­
dalenie siatki od płyty fotograficznej i od oddalenia

tego, jak i od użytych przytem blend, zależy zawsze 
powiększenie zdjęcia lub pomniejszenie. Przy użyciu 
większych blend musi być oddalenie siatki mniejszem, 
przy użyciu zaś blend mniejszych większem, albowiem 
kąt pomyślany od płaszczyzny obrazu (Focus) do pery- 
feryi blendy (dwa przeciwległe punkty), jest przy więk­
szej blendzie tępszym, przy mniejszej zaś ostrzejszym. 
Oddalenie siatki zależy także od tego, czy jest ona 
grubszą, czy delikatniejszą; przy grubszej siatce musi od­
dalenie być większem, przy drobniejszej mniejszem.

jak wiadomo, chcąc otrzymać bardzo ostry obraz, 
używa się małej blendy, albowiem przy małej blendzie 
eksponują najpierw cienie, a potem dopiero tony coraz 
jaśniejsze; przy użyciu zaś wielkiej blendy rzecz ma się 
odwrotnie: najpierw eksponują największe światła, a są 
już przeeksponowane wówczas, zanim szczegóły w cie­
niach wyeksponują. Dlatego też, chcąc otrzymać negatyw 
siatkowy o rozmaicie wielkich punktach, o dobrej gra- 
dacyi, eksponuje się dany obraz przez kilka blend o roz­
maitej wielkości otworu. Najpierw eksponuje się —powiedz­
my 30 sekund—zapomocą najmniejszej blendy na biały 
papier (tak zwane Vorbelichtung), w tym celu, aby 
najpierw rozłożyć płytę fotograficzną na równomierne 
punkta; potem zdejmuje się biały papier i fotografuje 
już sam obraz zapomocą najbliższej blendy (jakich blend 
się przytem używa, zależy to od charakteru oryginału 
i jest już rzeczą wprawy i doświadczenia) np. półto­
rej minuty; następnie zapomocą średniej blendy np. 
cztery minuty i wkońcu zapomocą największej albo przed­
ostatniej blendy np. 30 sekund. Ta ostatnia nazywa 
się »Schlussblende«, służy bowiem do uzyskania t. zw. 
»Schlussu« t. j. złączenia się punktów w świetle tak, aby 
pozostały tylko małe, ostre i przeźroczyste punkciki. 
Teraz należy wywołać płytę przez polanie wywoływaczem 
złożonym z siarkanu miedzi, siarkanu żelaza, octu i alko­
holu i obraz w przeciągu kilku sekund występuje wy­
raźnie. Potem utrwala się go przez polanie rozcieńczo­
nym płynem cynku potasu (cyankali). Następnie płucze 
się płytę dobrze pod wodociągiem przez kilka minut 
i bada zapomocą lupy ostrość i wygląd punktów.

Rzadko zdarza się już przez samo wywołanie i utrwale­
nie otrzymać negatyw siatkowy gotowy; częściej natomiast 
wypada jeszcze, ażeby otrzymać zupełnie kryte, czarne, 
ostre punkty o dobrej gradacyi tonów, wzmacniać i trawić 

płytę zapomocą cynku potasu. Po otrzymaniu 
wreszcie dobrego rezultatu polewa się płytę roz- 
czynem gumy arabskiej i suszy wolno na powietrzu. 
Chcąc jednak obraz odwrócić (jeżeli nie zdejmo­
wało się go wprost odwrotnie przez pryzmat) albo 
ściągnąć błonkę celem zestawienia kilku obrazów 
na jednej płycie, polewa się suchy już negatyw 
rozczynem kauczuku i kollodium, a po wyschnię­
ciu można już z łatwością błonkę ze szkła we wo­
dzie ściągnąć i na inne szkło przenieść. (c. d. n.)



O S T E R E O T Y P II
0  PŁYTA C H  STER EO TYPO W YC H  PO RO W ATYCH

(Ciąg dalszy).

Lejąc z uwagą w ten sposób, mamy pewność, że 
uczyniliśmy wszystko, ażeby przeszkodzić dostaniu się 
powietrza do metalu. — Powyższe też względy są powo­
dem, że łyżka, służąca do wlewania w instrument me­
talu, ma tak szerokie ujście; ma to ułatwiać wylewanie 
z łyżki metalu strumieniem jak najszerszym.

W drugim rzędzie winien stereotyper zważać pilnie
1 na to, ażeby metal miał odpowiednią temperaturę. Za 
wysoka, jakoteź i za niska cie­
płota płynnego metalu sprzyja 
powstaniu porowatości płyty.
Dlatego też nie powinien stere­
otyper zapominać o zmierzeniu 
temperatury metalu przy po­
mocy środków już poprzednio 
omówionych. Gdy płyta została odlaną z metalu za gorącego, 
to zawiera zwykle na górnym swym brzegu półkolistą po­
rowatość, podczas gdy reszta jej powierzchni jest gładka. 
Gdy zaś metal, użyty do odlania był za chłodny, to 
również w tern samem miejscu występuje porowatość, 
lecz jamki są większe, nie tak regularne, a więcej roz­
rzucone; przy dokładnem zaś obejrzeniu płyty zauważyć 
można, że pojedyncze litery, zwłaszcza delikatniejsze ich 
linie, nie uwidoczniają się należycie; 
płyta więc została źle odlaną.

Można też dostać płytę poro­
watą, mimo, że metal miał tempe­
raturę należytą, jeżeli instrument nie 
był przed rozpoczęciem odlewania 
odpowiednio rozgrzany, albo, jeśli 
stereotyper zapomniał wykleić kar­
tonem pokrywy instrumentu, co ma 
właśnie przeszkadzać zbyt szybkie­
mu ochłodzeniu się metalu. W  tym 
ostatnim przypadku metal zastyga 
tak szybko, że zawarte pośród niego 
powietrze nie ma czasu wydostać 
się zeń na zewnątrz.

Mówiliśmy dotąd głównie o po­
wietrzu, jako o sprawcy porowatości 
płyt. Wspomnieliśmy jednak także 
i o p a r z e  w o d n e j ,  która po­
dobny sprawia skutek przy odlewaniu 
płyt. Para wodna może się dostać do metalu tylko 
w jednym przypadku, z jednego tylko źródła: z ma­
trycy, jeżeli ta jest wilgotną. Wskutek bezwzględnie wy­
sokiej ciepłoty roztopionego metalu wszelka wilgoć, za­
warta w matrycy, zmienia się natychmiast w parę, usiłującą 
się na zewnątrz wydostać, lecz zatrzymaną pośród me­
talu wskutek jego szybkiego zastygania. Dlatego też nie 
należy nigdy zbyt rychło przerywać wysechania matrycy, 
a w każdym razie o tern, czy jest już zupełnie suchą, 
wpierw się dowodnie przekonać. Najlepiej jest w tym 
celu zrobić t. zw. o d l e w  ś l e p y ,  a więc odlew z ma­
trycy przykrytej bibułką, włożoną pomiędzy matrycę

a ramkę do odlewu. W ten sposób wysusza się matrycę 
najzupełniej i odlew następujący, już z matrycy nie przy­
krytej papierem, będzie z reguły dobry i da nam płytę 
jak najlepszą.

Powodem porowatości płyt stereotypowych może być 
także użycie do odlewu lichego materyału, zanieczyszczo­
nego obcymi składnikami. Płyta z takiego materyału 
odlana nie tyle jest z powodu porowatości lichą, ile 
raczej z powodu braku metalicznego połysku na po­
wierzchni; płyta taka wygląda brudno i przy bliższem

obejrzeniu robi wrażenie jak 
gdyby jakimś kwasem nadżar­
tej. Gdy ją przełamiemy, to 
z reguły wystąpią wyraźnie za­
nieczyszczone miejsca. W  przy­
padkach takich można sobie 
poradzić tylko przez kilka­

krotne przetopienie metalu, czyli przez rodzaj przera- 
finowania go lub też przez dodanie doń dobrego metalu 
stereotypowego.

Zapomocą pewnego, w ostatnich czasach zastosowanego 
urządzenia łyżki do wlewania metalu, można wyzyskać 
ów znany fakt, że gorsze, nieczyste części metalu zbie­
rają się na powierzchni płynnego metalu, sam zaś czysty 
metal najbliżej dna łyżki — i w sposób, który opiszemy, 

przeszkodzić dostaniu się do instru­
mentu składników metal zanieczysz­
czających. Urządzenie to jest bardzo 
proste. Przed ujściem łyżki, a więc 
miejscem, którędy metal z łyżki ście­
ka, znajduje się blaszka, biegnąca 
prostopadle od dna aż po same 
brzegi łyżki, a otwarta nad dnem 
łyżki. W ten sposób musi wypły­
wać z łyżki najpierw metal czysty, 
znajdujący się na jej dnie; nieczy­
stości zaś, zbierające się na po­
wierzchni metalu, łatwo przy tern 
urządzeniu na łyżce zatrzymać.

M E T A L  D O  O D L E W A N I A  
P Ł Y T  S T E R E O T Y P O W Y C H .

Kto nie chce sprowadzać goto­
wego metalu do odlewania płyt ste­
reotypowych, na czem zresztą wy­

chodzi się najlepiej, bo — pomijając już sam zachód, którego 
wymaga przetapianie i mieszanie —  drobne ilości suro­
wych metali są stosunkowo bardzo drogie, temu mogą 
się przydać przytoczone przez nas poniżej przepisy.

Metal do odlewania stereotypów składa się z ołowiu, 
antymonu i cyny. Metale te winny być w stanie możliwie 
jak najczystszym; inaczej muszą być przez kilkakrotne 
przetapianie oczyszczone, co pociąga za sobą niemały 
koszt i stratę czasu.

Stosunek metali powyższych powinien być w miesza­
ninie zdatnej do odlewu płyt stereotypowych nastę­
pujący:

R yc. 26.

R yc. 25.



80 części ołowiu 
1 5 » antymonu

5 » cyny.
Stosunek taki odpowiada najlepiej celowi, właszcza 

tam, gdzie płyty mają być użyte do nakładów więk­
szych. Co się zaś tyczy sposobu przyrządzania tej mie­
szaniny, to najpierw należy stopić ołów i do niego wsy­
pywać kawałkami, wiel­
kości gołębiego jaja, an­
tymon, wymieszać je sta­
rannie łyżką i gdy się 
dokładnie obydwa ze sobą 
połączą, dodać odpowied­
nią ilość cyny.

Przy całej tej czynności 
należy przedewszystkiem 
baczyć na to, ażeby ołów 
i antymon dokładnie były 
zmieszane; antymon bo- Ryc-

wiem, jako metal o niższym ciężarze gatunkowym, ma 
skłonność do układania się na powierzchni mieszaniny; 
to też, o ile nie miesza się pilnie i dokładnie, aliaż będzie 
do użycia nieprzydatny.

Tam, gdzie chodzi o stereotypowanie układu o typach 
bardzo delikatnych, jak np. obwódki, tabele 
itp. dobrze jest dodać do metalu stereoty­
powego nieco więcej cyny, a metal będzie 
skutkiem tego bardziej płynny i łatwiej się 
dostanie w najdrobniejsze nawet zagłębienia 
matrycy. Metal stereotypowy, już raz gotowy, może być 
kilkakrotnie na nowo dla danych celów przetapiany 
i użyty. Po pewnym czasie jednak 
wskutek oksydacyi i innych w na­
stępstwie częstego używania i przeta­
piania powstałych ubytków ubożeje 
w zawartość antymonu i cyny i skutkiem tego musi być 
od czasu do czasu doprowadzany do normy przez do­
danie doń aliaźu cyny z anty­
monem. Oto recepta na tego 
rodzaju aliaż, służący do od­
świeżania zużytego już nieco 
metalu stereotypowego;

76 części ołowiu 
17*5 » antymonu
6*5 » cyny

Co do oksydacyi, to wy­
stępuje ona silniej wówczas, 
gdy metal stereotypowy jest 
za silnie ogrzany; dlatego też 
zbytniego ogrzewania go na­
leży unikać.

Metal do odlewu pisma 
można zmieniać na metal do 
odlewu płyt stereotypowych 
przez dodanie doń;

15— 20% ołowiu i
2— 5% cyny. R yc. 30,

najlepiej w ten sposób, że się go zanurza w płynny 
metal, znajdujący się w kotle i roztapia. Gdy zaś to
niemożliwe, musi się go odciąć piłką. Także 3 inne
brzegi płyty, o ile są za szerokie, należy piłką odpo­
wiednio ściąć.

Następnie oheblowuje się płytę równo ze wszystkich 
czterech stron na heblarce płaskim heblem tak, że do

pisma pozostaje odstęp na 
szerokość cycera. Płyty
takie na grubość cycera,
przeznaczone do druku
z fasetów, oheblowuje się 
jeszcze heblem fasetowym. 
Jeżeli się przytem hebel 
w swem łożysku nie zu­
pełnie gładko przesuwa, 
dobrze jest posypać nieco 
łożysko grafitem. — Gdy 
płyta jest już należycie

R yc. 28.

W Y K O Ń C Z E N I E  P Ł Y T  S T E R E O T Y P O W Y C H .

Gdy płyta stereotypowa jest już odlana, to tern sa­
mem do druku jeszcze przydatną nie jest; trzeba ją 
dopiero odpowiednio obrobić. Przedewszystkiem na­
leży uwolnić płytę z nadlewu (Anguss). Czyni się to

oheblowana, kładziemy ją na drewnianym podkładzie 
z deski, zaopatrzonej na swych dwu końcach listwami. 
Opierając lewą ręką płytę o jedną z tych listew, wyżła- 
biamy ją ręką prawą w miejscach odlanych za wysoko, 
które mogłyby druk brudzić, przy pomocy r y l ca  p ła s­

k i e g o  (ryc. 27, 1 — 3) i obracając przytem 
ciągle rękę w stawie przyręcznym. Przy 
płytach na wysokość pisma posługujemy się 
przytem także dłutkiem (ryc. 29) i młotkiem. 
W końcu oglądamy jeszcze raz dokładnie 

płytę, zwracając przytem na to zwłaszcza uwagę, czy 
niema w której literze jakiego zagłębienia, wypełnionego 

brudem. Jeżeliśmy je znaleźli, to oczysz­
czamy z nich płytę przy pomocy r y l ­
c a  s p i c z a s t e g o  (ryc. 27, 4— 6). 
Tymi samymi rylcami poprawić możemy, 

zwłaszcza w tabelach, rowki między liniami odlane za 
płytko, lub zaostrzyć mniej wyraźne linie.

Wprawę potrzebną przy tego 
rodzaju pracy nabywa się łatwo 
i w krótkim czasie. Gdy płytę 
w ten sposób dokładnie obro­
bimy, to jest ona zupełnie 
gotową, o ile nb. nie zrobił 
w niej błędu składacz, np. blo­
ku lub błędów w piśmie. Jeżeli 
płyta błędy takie zawiera, to 
stereotyper ma przed sobą 
jeszcze wiele i to właśnie naj­
cięższej pracy, a mianowicie 
d o k ł a d n e  j e j  p o p r a w i e -  
n i e.
P R Z Y R Z Ą D Y  S Ł U Ż Ą C E  

DO O B R O B IE N IA  
] P O P R A W IE N IA  P Ł Y T Y .

Do wzwyż wymienionych 
robót, mających za cel dokła­

dne obrobienie płyty, służą prócz przytoczonych, następu­
jące narzędzia i przyrządy. W pierwszym rzędzie ko­
nieczną jest heblarka  i p i łka  ręczna lub tarczow a. 
Najlepszem jest połączenie ich w jeden aparat  (ryc. 
30), który składać się winien z płasko oheblowa- 
nego, żelaznego fundamentu, mającego po prawej stronie

R yc. 29.



łożysko dla hebla, po lewej zaś dwa koziołki dla przy­
trzymywania piłki. Koziołek tylny jest do fundamentu 
mocno przyśrubowany, przedni zaś 
przesuwalny, względnie ruchomy. Ten 
ostatni należy zawsze do płyty, ma­
jącej być przepiłowaną, silnie przy­
cisnąć i utwierdzić go w tern położeniu 
za pomocą ręcznej śruby. W ten spo­
sób płyta podczas piłowania będzie zu­
pełnie nieruchomą, a cięcie będzie 
pewne i równe bez zwracania w tym 
kierunku podczas piłowania szczególnej 
uwagi. M iędzy łożyskiem dla hebla 
a łożyskiem dla piłki znajduje się 
w aparacie, o którym mówimy, listwa 
poprzeczna, do fundamentu przyśrubo­
wana i przesuwalny winkel, które tak 
podczas heblowania, jak i przepiło­
wywania płyty służą do jej oparcia 
i do uzyskania w ten sposób ścian do­
kładnie prostokątnych, względnie do­
kładnie prostej powierzchni przekroju.
Aparat do heblowania umieszczony na 
tym samym fundamencie, co piłka, 
składa się z łożyska i dwóch hebli: 
p r o s t e g o  i skośnego, czyli f a s e t o ­
w e g o  hebla, z których ostatni służy 
do heblowania skośnego płyt do druku z fa- 
setów. Prócz piłki ręcznej, prostej, prze­
suwającej się przez dwa przytrzymujące ją 
koziołki, można też w aparat, omawiany 
przez nas, włączyć pi łkę  t ar c z ową  (ry­
cina 31). Urządzenie stołu, czyli funda­
mentu, jest przytem wogólności to samo, 
co wyżej opisane, z tą tylko różnicą, że 
przez odpowiednie wycięcie 
w płycie stołu wystaje część 
tarczowej piłki, poruszanej 
nogą w sposób, jak przy 
maszynach do szycia. Płyta 
stołu- jest przytwierdzona 
do podstawy z jednej stro­
ny na zawiasach i może 
być w ten sposób przy po­
mocy śrub, znajdujących się 
pod nią z drugiego jej 
brzegu, ustawioną niżej lub 
wyżej i odpowiednio do 
tego piłka wystaje ponad 
stół więcej lub mniej i mo­
że ciąć płyty większe lub 
mniejsze. Jeżeliby zaś pod­
czas heblowani a  płyt wiel­
kich, piłka wogóle zawa­
dzała, to przez odpowiednie 
podniesienie za pomocą opi­
sanego dopiero co urządze­
nia można płytę stołu tak 
ustawić, że cała tarcza piłki 
pod nią się znajdzie. Przy 
sprowadzaniu płyt o różnej 
wielkości do tej samej wielkości, można ustalić sobie 
format za pomocą wspomnianego już przesuwalnego

R yc. 34.

winkla. Dla tern składniejszego i szybszego przebiegu 
roboty znajduje się w aparatach nowszych urządzenie, 

sprawiające, że tarcza piłki naoliwia się 
podczas krajania sama, automatycznie; 
nad piłką zaś dla ochrony oka pracu­
jącego znajduje się ukośnie ustawiona, 
szklana szyba.

O P O P R A W IA N IU  PŁY T .
Poprawianie poszczególnych liter od­

bywa się najlepiej w sposób następu­
jący. Najpierw wybijamy z płyty fał­
szywą literę przy pomocy młotka i ma­
łego dłutka (rycina 28). Następnie do 
powstałego w tern miejscu zagłębienia 
przystawiamy ostro zakończony, że­
lazny sztyft (ryc. 32) i uderzamy weń 
młotkiem tak długo, aż odpowiednie 
miejsce zaznaczy się małą wypukłością 
z drugiej strony płyty. Wówczas od­
wracamy płytę i w miejscu tern żłobi­
my tak długo, aż powstanie otwór, idą­
cy wskróś całej grubości płyty i po­
większamy go o tyle, ażeby można 
weń było wprowadzić pilniczek (ry­
cina 33). Pilniczkiem tym nadajemy 
otworowi kształt czworoboczny i po­

większamy go tak, ażeby odpowiednia litera, 
którą wprawić mamy, w otwór się zmie­
ściła. 1 teraz odwracamy płytę znów na 
stronę obrazu, kładziemy ją na możliwie 
jak najgładszej powierzchni i w otwór ów 
wkładamy literę, zwracając przytem uwagę 

 ̂ na to, ażeby stała na linii i w odpowiedniej 
od innych liter odległości. Gdy litera jest 

już dobrze ustawiona, wów­
czas osadzamy ją w jej po­
łożeniu w ten sposób, że 
uderzamy młotkiem w tępy 
sztyft (ryc. 32), posuwając 
go równocześnie wokoło li­
tery i tuż przy niej. W  ten 
sposób wtłaczamy w szcze­
liny pozostałe między literą 
a brzegiem otworu metal 
z płyty, poprzednio przez 
wybicie otworu na jego 
brzeg wypchnięty i osadza­
my literę w płycie. Gdy 
położenie litery w płycie 
jest zupełnie dobre, wów­
czas obcinamy jej część wy­
stającą z tylnej strony płyty 
i zrównujemy jej wysokość 
z wysokością reszty pisma 
na płycie, przykładając dla 
skontrolowania, czy wyso­
kość jej jest ta sama, mo­
siężną linię do płyty w miej­
scu osadzenia nowej, czy też 
nowych liter. Poczem zalu- 

towujemy z tylnej strony płyty miejsce wprawienia litery 
i wygładzamy je pilnikiem do wygładzania. Poprawki,

R yc. 3 1.



w których chodzi o zmianę całych słów lub zdań, usku­
tecznia się w ten sposób, że się dotyczące miejsca w płycie 
wycina piłeczką, a odpowiedni układ na nowo stereotypuje 
i wlutowuje w miejsce wycięte w płycie. Lutowanie odbywa 
się wówczas przy pomocy zwykłej kolby do lutowania, 
kiedy przy wlutowywaniu pojedyńczych liter najlepiej 
używać kolby spiczastej.— Poprawki, w których chodzi 
o uzupełnienie brakujących znaków pisarskich lub np. 
akcentów, najlepiej uskuteczniać tak, że na dotyczące miej­
sce na płycie nakładamy spiczastą kolbką nieco cyny, 
rozmieszczamy ją potem sztyftem tak, żeby utworzyła 
z innymi typami równą powierzchnię i rytujemy w niej

dotyczący znak. Tam, gdzie chodzi o łącznik lub prze­
cinek, można rzecz tę zrobić samemu; gdzie zaś chodzi 
o figury bardziej skomplikowane, trzeba uciec się do 
pomocy zawodowego grawera. Przy wprowadzaniu na 
płytę cyny, należy kłaść jej możliwie małą kroplę; ina­
czej łatwo rozpływająca się cyna, rozejdzie się między 
sąsiednie litery i może je roztopić, co przedłuża i po­
większa pracę.

Kto chce mieć pod ręką wszelkie, do opisanej pracy 
potrzebne narzędzia, ten powinien zaopatrzyć się w obok 
przedstawioną szafkę (ryc. 34), w której każde z nie­
zbędnych narzędzi ma swe miejsce stałe. C. d. n.

ESPER A N T O
JAKO JĘZYK MIĘDZYNARODOWY

Od składaczy (zecerów) wymaga się z reguły zna­
jomości języka, w którym dane dzieło zostało napisane. 
Jest to chyba ponad siły człowieka, już od pierwszej 
młodości zawodowo pracującego, a przez całe życie 
zapracowanego od świtu do późnej nieraz nocy, ażeby 
władał kilkoma, a nawet kikunastoma językami. Wyjście 
z tej trudności jest rzeczywiście niełatwe; każda dru­
karnia ma do składania dzieła w różnych napisane języ­
kach; dla drukarza zaś składanie dzieła, którego język 
jest mu najzupełniej obcym, bywa męczarnią, na której 
książka wychodzi najgorzej. Nie można też od drukarni 
wymagać, ażeby zatrudniała u siebie ludzi różnej naro­
dowości. Więc też od dawna ludzkość poszukuje języka 
międzynarodowego, a drukarze ze specyalną, zrozumiałą, 
wyczekują go tęsknotą.

Żaden zaś język narodowy nie stanie się m i ę d z y ­
n a r o d o w y m ,  albowiem przedewszystkiem uniemożli­
wia to wzajemna zawiść, następnie każdy z tych języ­
ków jest tak trudny, że gruntowne poznanie go możliwem 
jest tylko dla osób posiadających dużo wolnego czasu 
i środków materyalnych.

Już dawno ludzie przyszli do przekonania, że językiem 
międzynarodowym może się stać tylko język sztuczny. 
Nad sprawą utworzenia takiego sztucznego języka pra­
cowało już od lat bardzo odległych wiele wybitnych 
umysłów. Przytoczymy tu naprzykład takie jednostki, 
jak: Bacon, Leibnitz, Pascal, Descartes i t. d. Przed 
20 laty zjawiły się prawie jednocześnie dwa sztuczne 
języki, całkowicie wykończone i zdatne do użytku, a mia­
nowicie: »Volapuk« (księdza Jana Marcina Schleyera 
z Konstancyi) i »Esperanto« (dra Ludwika Zamenhofa 
w Warszawie).

Dnia 17 grudnia 1878 r. w nielicznem koleźeńskiem 
kółku w Warszawie witano zupełnie wykończony język 
E s p e r a n t o .  Pozostawało tylko ogłoszenie go przed 
światem. Niestety, warunki tak się ułożyły, że twórca 
jego, wówczas jeszcze bardzo młody, nie miał żadnej 
możności publicznego wystąpienia ze swoim wynalazkiem 
i zmuszony był długo na to wyczekiwać. Tymczasem w roku 
1881 zjawił się Volapttk. Słownik jego był dziwny, sa­
mowolnie ułożony, trudny do opanowania, a łatwy do za­
pomnienia; słowa były trudno uchwytne dla ucha, a więc dla

mowy Volapixk okazał się zupełnie niezdatnym. Główną 
atoli wadą tego języka była okoliczność, że był on zupełnie 
pozbawiony możności samoistnego rozwoju, gdyż dowol­
nie przez autora dobrany słownik zmuszał stale w sprawie 
każdego nowego słowa zwracać się do autora o poradę 
(gdy rozwój języka E s p e r a n t o  jest zupełnie n i e z a ­
l e ż n y  od jego twórcy).

Wreszcie w r. 1887, po długich bezowocnych poszu­
kiwaniach wydawcy, udało się doktorowi Zamenhofowi 
ogłosić swój język.

Volaptikiści wkrótce przekonali się, że język ich nie 
ma żadnej przyszłości, i licznie zaczęli opuszczać sze- 
regi — (obecnie na całej kuli ziemskiej istnieje tylko mały 
związek Volapiikistów w Styryi). Esperanto zmuszony 
był długo walczyć z obojętnością ludzką, gdyż świat 
widział w nim tylko »nowy Volapiik«.

Prawda jednak wcześniej czy później zwyciężyć mu­
siała. Wszyscy badacze sprawy języka międzynarodo­
wego już od dawna przyszli do wniosku, że język taki 
ani w gramatyce, ani w słownictwie swem nie może po­
siadać innej budowy, niż obecna budowa języka Espe­
ranto (t. j. prostota gramatyki, matematyczny słowotwór 
i największa międzynarodowość pierwiastków) i że spor­
nymi mogą być tylko drobne szczegóły, nie mające zre­
sztą znaczenia praktycznego i które w przyszłości mogą 
być zmienione przez jakąś kompetentną akademię. Otóż 
dlatego język Esperanto począł się szybko rozpowszech­
niać i bez żadnej reklamy i hałasu opanowuje świał cały.

Esperanto posiada obecnie już bogatą literaturę (po­
między innemi wierszem przełożoną »1 liadę« Homera, 
»Hamleta« Szekspira, »Kaina« Byrona, »Demona« Ler­
montowa, Mickiewicza i Słowackiego. We wszystkich 
prawie krajach czynne są związki esperantystów, odby­
wają się wykłady tego języka (najwięcej ich jest we 
Francyi; w r. b. w samym Paryżu odbywa się je­
dnocześnie 30 wykładów w różnych dzielnicach miasta). 
W różnych krajach wychodzą pisma esperanckie. Liczni 
esperantyści odwiedzają obce kraje i porozumiewają się 
wyłącznie w tym języku. Dziesiątki tysięcy ludzi łatwo 
korespondują w tym języku z osobami różnych narodo­
wości i krajów. Do zwolenników swych Esperanto za­
licza już mnóstwo wybitnych znakomitości.



Znany powieściopisarz rosyjski, Tołstoj, powiada, co 
następuje: »Otrzymawszy gramatykę Esperancką, sło­
wnik i artykuły w tym języku, mogłem już po upływie 
2 godzin jeżeli nie pisać, to w każdym razie czytać 
swobodnie po esperancku. Ofiara, jaką poniesie każdy 
człowiek naszego świata europejskiego, poświęciwszy 
nieco czasu na nauczenie się tego języka, jest tak nie­
znaczną, a korzyści, które przynieść może znajomość 
jego, chociażby tylko dla Europejczyków i Ameryka­
nów, są tak ogromne, że trudno wstrzymać się od próby 
w tym kierunku. Zapoznanie się z Esperanto i rozpo­
wszechnianie go jest bez zaprzeczenia czynem chrze­
ścijańskim, sprzyjającym utworzeniu się królestwa Bo- 
źego — teg° czynu, który stanowi główne i wyłączne 
przeznaczenie życia ludzkiego«.

Rektor uniwersytetu w Dijon, Boirac, który przełożył 
na Esperanto »Monadologię« Leibnitza, oznajmia w swych 
wykładach publicznych, że w języku Esperanto rozmawia 
ze swemi dziećmi również swobodnie, jak w rodzonym.

Z  pośród głównych własności języka Esperanto wska­
żemy na następujące:

]. Jest on niezwykle łatwy. Cała jego gramatyka składa 
się z 16 prawideł króciutkich; posiada on pewne koń­
cówki i przystawki, zapomocą których każdy może zbu­
dować sobie z jednego słowa mnóstwo innych, nie potrze­
bując nauczać się ich wcale. Gdy poznanie jakiegokolwiek 
języka wymaga pracy wieloletniej, język Esperanto może 
każdy, nawet najmniej oświecony człowiek, posiąść w ciągu

kilku tygodni. Człowiek zaś, posiadający choćby cokol­
wiek wykształcenia, może zupełnie łatwo czytać po espe­
rancku już po upływie kilku godzin, gdyż słowa w języku 
tym posiadają taką postać, w jakiej mogą być one naj­
więcej zrozumiałemi bez nauki dla wszystkich ważniej­
szych narodów Europy.

2. W  języku Esperanto może każdy być natychmiast 
zrozumianym nawet przez osoby, które o języku tym 
pojęcia nie mają, gdyż posiada on taką budowę, że 
wszystkie końcówki gramatyczne i przystawki mają zna­
czenie oddzielnych słówek, umieszczonych w słowniku, 
i z małym słownikiem w ręku może każdy łatwo zro­
zumieć pismo esperanckie, nie mając potrzeby uprzed­
niego nauczenia się tego języka. (Napiszmy naprzykład 
w języku esperanckim zdanie: »Mi ne scFas kie mi las’is 
mi’a’n bastonVn« i podajmy je wraz z małym słownicz­
kiem osobie, nieznającej języka esperanto, a otrzymamy 
najzupełniej ścisły przekład: »Nie wiem, gdzie zosta­
wiłem mojąc laskę«; niech zechce atoli ktoś napisać to 
zdanie w innym języku, naprzykład w niemieckim, to 
wówczas osoba, dla której język ten będzie obcym, nie 
da sobie wcale rady ze słownikiem, lub też przetłóma- 
czy: »J a biały nie gdzie ja myśleć piętro spokojny mienie«.

3. Język Esperanto jest bardzo dźwięczny, nader ela­
styczny i niezwykle bogaty, gdyż dzięki prawidłom two­
rzenia słów można wyrażać w nim najrozmaitsze odcienia 
myśli, które w języku obcym wypowiedzieć jest często­
kroć rzeczą bardzo trudną lub niemożliwą. Przemysłowiec.

WSKAZÓWKI
DLA MASZYNISTÓW
O D R U K U  N A  PR A SA C H  TYGLOW YCH

W wielu drukarniach jeszcze do dziś prace z zakresu 
a u t o t y p i i ,  d r u k u  b a r w n e g o  i a k c y d e n s o w e g o  
nie zawsze stoją na poziomie współczesnych postępów 
i wymogów sztuki drukarskiej wskutek tego, że sposób 
ich traktowania i wykonywania bywa pobieżny i lekko­
myślny, ustępujący ptzed przypadkowemi trudnościami, 
a nie usiłujący je pokonać. ] tak, nie rzadko np. prace 
z wymienionego zakresu, większego formatu, przezna­
czone pierwotnie i stosownie do ich rodzaju do wyko­
nania na prasie tyglowej, bywają przenoszone na prasę 
pospieszną dlatego tylko, że pozornie cieńki papier lub 
wązki brzeg do chwytania sprawia drukarzowi lub na- 
kładaczowi trudności.

W  rzeczywistości jednak bywa w podobnych przy­
padkach z reguły tak, że drukarz nie umie po prostu 
zapanować nad chwilową sytuacyą, która dla niego 
jest zupełnie nową.

Przypatrując się nieco uważniej sposobowi, w jaki 
drukarze, pracujący przy prasach tyglowych, do roboty 
się zabierają, zrozumiemy, dlaczego należyte wykonanie 
druku bywa tak często niepewne. Już same ich ruchy 
przy tern są niesprawne, niepraktyczne lub bezcelowe. 
Zasady, które przy tego rodzaju pracy powinny być 
z reguły zachowane i które jedynie o dobrym wyniku

rokować mogą, bywają lekceważone lub pomijane. Nale­
żyte doświadczenie, konieczne dla opanowania każdej 
rzemieślniczej pracy, tutaj nie bywa koniecznością; stąd 
też pochodzi, że drukarz przez swą niepewność stwarza 
sobie sam już z samego początku różnego rodzaju tru­
dności, z którymi walczyć potem musi, choć cała praca 
przy zwykłym druku na najnowszej prasie tyglowej 
nie może sprawiać szczególnych trudności. Rozumie się 
jednak, że do wykonania pracy niezwykłej powinien za­
bierać się tylko zawodowiec doskonale z maszyną ty­
glową obeznany, zwłaszcza, że druk na każdej wogóle 
maszynie wymaga pracowników dzielnych i doświadczo­
nych. Jak niegdyś drukarze, pracujący przy prasach rę­
cznych, musieli mieć specyalne wiadomości i doświadczenie, 
ażeby mogli otrzymać ów ciężki i silny druk dawny, 
jak i dzisiejszy maszynista, pracujący przy prasie po­
spiesznej, musi znać dokładnie pewne reguły i przepisy 
i zawsze się ich trzymać, tak też i dzisiejszy drukarz, 
pracujący przy prasie tyglowej, również pewnych reguł 
trzymać się musi, inaczej przy pierwszej leprzej, nieco 
więcej skomplikowanej robocie, całe jego wykształcenie 
i doświadczenie zawieść go musi.

Zresztą najnowsze urządzenie prasy tyglowej z przy­
rządem do rozcierania farby przy pomocy 2— 3 cylin­



drów, ułatwia znacznie pracę drukarza. Nowe ulepszenia 
w niej, jak np. odstawienie wałków itp. umożliwiają 
»ściąganie« farby zapomocą jednego ruchu ręki; podobnie 
i nadawanie farby szpachtlą przy małych nakładach, 
podczas gdy dawniej pierwszy z wymienionych zabiegów 
nieraz dużo czasu zabierał, drugi zaś wymagał długiej 
i trudnej manipulacyi.

Urządzenie to służy nie tylko dla wygody, lecz urno* 
żliwia także racyonalny system pracy.

Jeżeli pewna robota jest tego rodzaju, że wymaga po­
wolnego przeprowadzenia druku, zwłaszcza tam, gdzie 
ma być punktowaną, to i w tym kierunku wprowadzono 
urządzenie, umożliwiające po każdorazowym druku auto­
matyczne odstawienie tygla. Dzisiejsze więc maszyny 
tyglowe są doskonałe, wymagają jednak dzielnego 3 prze­
zornego drukarza, któryby umiał z niemi się obchodzić.

Jak stolarz, zabierający się do heblowania, ślusarz, sto­
jący przy śrubsztaku lub strzelec na stanowisku, tak 
i drukarz podczas pracy na prasie tyglowej winien odpo­
wiednio stanąć i miejsca tego nie zmieniać. A  więc nie 
powinien, jak się to zwykle dzieje, zmieniać po każdo­
razowym druku ustawienia nóg ani też obu nóg ustawiać 
jednakowo, ale przeciwnie powinien stać zawsze w ten 
sposób, ażeby jedna noga wysunięta była więcej ku 
przodowi, druga ku tyłowi. Stojąc w ten sposób, będzie 
miał pracę znacznie ułatwioną zwłaszcza przy większym 
formacie papieru.

Ważnem jest także stosowne chwytanie poszczególnych 
arkuszy; palec wskazujący i średni prawej ręki winny 
przy tem leżeć na wierzchu arkusza, trzy zaś inne pod 
spodem. Nie powinno się także chwytać arkusza za jeden 
róg, lecz za dłuższy brzeg jego, a wygięcie papieru pod­
czas chwytu nie powinno być pod żadnym warunkiem zara­
zem jego zmięciem. Gdy papier jest tak cienki, że chwy­
tanie go jedną ręką jest bardzo utrudnione, to fakt ten 
nie powinien być jednak powodem do przeniesienia zaraz 
tego rodzaju nakładu z prasy tyglowej na prasę pospie­
szną, lecz trzeba umieć dopomóc sobie ręką lewą przy 
chwytaniu papieru. Lewą stronę arkusza, leżącą w tym

wypadku na lewej ręce, należy nałożyć na tygiel, przy 
czem ruch maszyny należy zwolnić, lecz nie koniecznie 
peryodycznie go podczas tego przerywać.

Gdy się papier skręca, co zdarza się czasem przy 
druku na papierze kredowym i gumowanym, należy unikać 
zniekształcenia tak drogiego papieru przez załamanie go. 
Nie powinno się też pocierać go kostką dla ułatwie­
nia sobie chwytania, lecz w tym stanie, w jakim do­
staje go drukarz z maszyny do krajania, powinien leżeć 
w paczkach do chwili, aż się znajdzie na prasie. Poszcze­
gólny arkusz nie będzie sprawiać z tego powodu tru­
dności większych, niż to ma miejsce tam, gdzie przy nie­
równo pociętym papierze ma być druk nakładany ze 
strony odwrotnej.

Że marki dolne — zwłaszcza przy większym formacie 
papieru--muszą być ułożone należycie, wynika już z tego, 
iż każdy arkusz musi naprzód na nich leżeć dokładnie, 
zanim dostanie się na marki boczne; lewa dolna marka 
winna się przy tem znajdować bliżej środka tygla, prawa 
zaś bliżej brzegu papieru po prawej ręce, a więc marki 
winny być rozłożone nierównomiernie do długości papieru.

Także i wsuwanie formy wymaga pewnej wprawy, 
ażeby móc nieraz ciężki wysiłek pokonać bez pomocy 
drugiej osoby. Nowsze maszyny tyglowe ułatwiają tę 
rzecz urządzeniem, dozwalającem każdej chwili na prze­
kładanie łapek, a wskutek tego na odkrycie całego fun­
damentu dla wsunięcia formy.

Częste naoliwianie szyn pod walcami przy prasach 
tyglowych jest niestosowne, gdyż skutkiem tego walce 
się ślizgają zamiast się obracać i nie mogą nadawać na­
leżycie farby. —  Że równomierne nadawanie farby za­
leży od należytego jej roztarcia, że z t. zw. rewizyi 
ma drukarz pożytek o tyle tylko, o ile przed nakładem 
zrobił druk na kilku arkuszach i t. d., są to od dawna 
znane i wypróbowane zasady, uwzględniane dziś przez 
maszynistę pracującego na prasie pospiesznej, nie lekce­
ważone też przez dawnego drukarza przy zarzuconej już 
dziś ręcznej prasie, a ważne także i dla drukarza, pracu­
jącego przy najnowszego systemu prasie tyglowej. D. c. n.

KORESPONDENCYE
L IP S K , w styczniu 1906. 

Rok nowy nie wiele przyniósł nowego dla tutejszego 
ruchu graficznego. Z  walk ekonomicznych, staczanych
0 polepszenie bytu oraz zagwarantowanie dalszego spo­
kojnego rozwoju przemysłu graficznego przez wprowa­
dzenie stałej taryfy zarobkowej, zanotować należy ruch 
w tym kierunku pośród litografów, fotografów i retusze­
rów, zatrudnionych w tutejszych zakładach graficznych. 
Pracownicy ci uzyskali sukces prawie zupełny: podwyż­
szenie tygodniowej płacy, ośmiogodzinny dzień roboczy
1 zniesienie pracy domowej, czyli t. zw. »Heimarbeit<(. 

W styczniu oglądaliśmy w tutejszem »Buchgewerbe-
haus« wystawę prac z zakresu grafiki malarza H e n r y k a  
V o g e l e r a  z Worpswede w Westfalii. Wystawa skła­
dała się z autolitografii, akwafort, rysunków piórkowych 
na ozdoby książkowe i innych prac, reprodukowanych 
w nieistniejącem już dziś piśmie »Die lnsel«. Uwagę 
zwracały zwłaszcza piękne, subtelnie wykonane ekslibrisy

tegoż artysty. Henryk Vogeler — to zmodernizowany 
romantyk, to malarz-poeta w swej twórczości graficznej. 
Ornament u niego jest zawsze wyrazisty, śmiały, dla 
zdobnictwa książkowego bardzo odpowiedni. Jako mo­
tyw powtarza się w jego pracach często kwiat róży.

Ciekawość budziła też wystawa zbioru prac grupy mala­
rzy francuskich, składająca się z około 400 barwnych akwa­
fort. Ogółem rzeczy prawdziwie artystyczne i bardzo 
interesujące. Wystawcą było Towarzystwo: »Societć pour 
la gravure en couleurs®, a wystawa mieściła się w han­
dlu rzeczami sztuki p. n. »De! Vechio«, znajdującym się 
tuż obok nowego ratusza lipskiego. Józef S...

L IP S K , w styczniu 1906.
»Omówienie robót drukarskich, pomyślanych przez ar­

tystów® i » 0  umieszczaniu notek przy końcowych ko­
lumnach® — oto dwa punkty programu posiedzenia To­
warzystwa Typograficznego (Typographische Gesellschaft), 
odbytego dnia 24 stycznia br. Punkt pierwszy refero­



wał p. W. Jakob, a przedmiotem dyskusyi były potem prace 
zebrane przez Towarzystwo (V. D. T. G.). Wystawa 
nastręczyła krytykowi dosyć tematu do poruszenia, mię­
dzy innymi także i to, że i drukarz, chociaż nie jest 
artystą-twórcą, jest jednak powołanym do tego, aby 
krytycznie oceniał prace ludzi z akademickiem wykształ­
ceniem. Nie można temu zaprzeczyć, że przez dostanie 
zdolnych ludzi do przemysłu drukarskiego, ten ostatni 
wiele na tern zyskał. Zecer nie zawsze może podążać za 
artystą; artyście bowiem wolno iść drogami zupełnie 
swobodnej twórczości, zecer zaś musi się ściśle trzymać 
materyału, który ma pod ręką. Dopiero gdy zejdą się 
obaj w jednej osobie, rzecz się ma inaczej: zecer sam 
staje się mistrzem i byłoby pożądanem, aby w przyszłości 
faktów takich było coraz więcej. Referent zauważył, że 
artysta dąży często głównie do tego, ażeby jego prace 
jak najsilniejsze wrażenie wywierały, że chodzi mu 
nieraz tylko o reklamę; lecz zarzut ten upaść musi 
wobec tego, że właśnie w tej »małej« sztuce, w sztuce 
stosowanej, wiele dotąd zdziałano; wystarczy przytoczyć 
na dowód choćby tylko Exlibrisy. Trzeba jednak przy­
znać, że pomiędzy wystawionemi rzeczami były także 
prace, które wprost obrażały poczucie estetyczne, w któ­
rych o jakiejkolwiek sztuce mowy być nie może.

Do drugiego punktu poczynił p. A . Hiittner kilka krótkich 
uwag, streszczających się we wniosku, ażeby zdarzające 
się notki przy końcowych kolumnach były umieszczane 
zaraz po tekście, a nie na samym dole. Kwestyę tę po­
ruszał już szwajcarski typograficzny klub centralny z St. 
Gallen i była ona w swoim czasie przedmiotem obszer­

nych debat. Większa część mówców, zabierających głos 
w dyskusyi, zgadzała się ze zdaniem referenta; z prze­
ciwnej zaś strony oświadczono, że przy robotach w stylu 
modernistycznym należy celem zachowania formy prosto­
kąta umieszczać owe notki na końcu kolumny, nie troszcząc 
się zgoła o powstającą w ten sposób lukę. Z  powodu 
spóźnionej pory uchwalono, by punkt ten znalazł się 
jeszcze raz na porządku dziennym następnego posie­
dzenia.

Jak się okazuje z drugiego punktu porządku dzien­
nego, Niemcy w swoich fachowych klubach starają się 
żywo o podniesienie i wyjaśnienie wszelkich wątpliwości, 
których codzienna praktyka tak wiele nastręcza.

] u nas w Galicyi kwestya umieszczania przypisów 
(notek) w końcowych kolumnach nie jest dotąd rozstrzy­
gniętą; i tutaj, jak w Niemczech, mamy dwa obozy. Jedni 
umieszczają przypisy świadomie na dole — z tego po­
wodu, iż przywykli je widzieć na dole i chcieliby, ażeby 
ta reguła raz na zawsze obowiązywała; drudzy, rozu­
mując całkiem słusznie, iż po linijce lub ornamencie, 
kończącym kolumnę przed rozdziałem, nic już być nie 
powinno, umieszczają przypisy zaraz po tekście. Inni 
znów zecerzy nie zdają sobie z tego zupełnie sprawy, 
czy notka winna być umieszczoną w tekście czy na dole; 
dla nich punktem wyjścia z tej niepewnej sytuacyi jest 
ilość widzianych dzieł z przypisami umieszczonymi w je­
den lub drugi sposób, oraz drukarnia, z której te dzieła 
wyszły. Niestety — argument to najsłabszy; z jednej 
bowiem i tej samej drukarni wychodzą często dzieła z przy­
pisami rozmaicie umieszczanymi.

D R O B N E  W I A D O M O Ś C I  
Z  D Z I E D Z I N Y  G R A F I K I

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R SU  STO  W ARZ. 
G A L . D R U K A R Z Y  »O G N ISK O «. Sąd konkursowy 
składał się z 3 członków Wydziału: kol. Hudeca, Ha- 
mudy i Załęskiego, oraz zaproszonych z poza Wydziału 
kol. : Baczyńskiego, Karasińskiego, Wł. Piotrowskiego 
i Szaba. Ogółem nadesłało 21 kolegów 34 prac.

Przyznano 1. nagrodę pracy pod godłem: »Z pod 
Wawelu« kol. Ant. Kwiczali, z drukarni W. L. Anczyca 
w Krakowie. Sąd konkursowy przyznał nagrodę temu 
projektowi za jego prosty, a jednak nadzwyczaj gusto­
wny układ i konsekwencyę w przeprowadzeniu tegoż 
układu. II . nagrodę przyznano projektowi: »Rok jubi­
leuszowy® kol. T. Ludwika Baczyńskiego z drukarni 
»Słowa Polskiego« we Lwowie za jego układ pod 
względem zecerskim wzorowy, a przytem nadzwyczaj 
pomysłowy i aktualny, bo przedstawiający w winietce 
numer jubileuszowy »Ogniska«. I. zaszczytne uznanie 
przyznano pracy p. t.: »Maj« kol. Bogusława Stoińskiego, 
pracującego w »Drukarni Udziałowej« we Lwowie; 
II. zaszczytne uznanie udzielono projektowi »Liber«, 
kol. Romana Fereka z drukarni » Czasu « w Krakowie.

Komisya, mając przed sobą jeszcze sześć prac dosko­
nałych, postanowiła im udzielić »zaszczytnej wzmianki« 
w następującym porządku: I. »Szwabacher« K. Sechorz,

drukarnia Anczyca w Krakowie. U . »Taki sobie« A. Kwi­
czała, III .  »Linoleoryt«, Tadeusz L. Barczyński, dru­
karnia »Słowa Polskiego« we Lwowie. IV . »Socius«, 
Wład. Cybulski, drukarnia »Słowa PoIskiego«, V. »Bez 
godła«, St. Zieliński, drukarnia »Czasu« w Krakowie. 
V I. »Patria«, Józef Bernaś, Związkowa Drukarnia we 
Lwowie.

Nadto po otwarciu kopert dowiedziano się, że projekt 
p. t. »Gryf« wykonał uczeń na drugim roku praktyki, 
"Wł. Dębicki, uchwalono mu zatem również udzielić »za- 
szczytną wzmiankę« w celu zachęcenia go do dalszej 
pracy akcydensowej.

Oprócz nagrodzonych prac nadesłano jeszcze 1 o prac, 
które komisya uchwaliła podać w następującym porządku: 
»Zabawka« i »Guttenberg«, Ant. Kwiczała; »Kościuszko« 
i »Sztuka i drukarstwo«, Franc. Zemanek, druk. Wład. 
Teodorczuka w Krakowie; »Ostatni«, Ant. Kwiczała; 
»Drukarz«, Michał Twardosz, druk. Fischera w Krako­
wie; »L. S.«, Roman Ferek; »Orzeł« i »Z motywów 
polskich«, Henryk Taubman, druk. Wł. Teodorczuka 
w Krakowie; »Gutenberg«, Fr. Skiba, druk. »Słowa 
Polskiego« we Lwowie. Sprawozdanie szczegółowe z tego 
tak bardzo ciekawego konkursu umieścimy wraz z illu- 
stracyami w następnym zeszycie.



R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R SU  na okładkę 
sprawozdania rocznego Stowarzyszenia krakowskich dru­
karzy »Ognisko« nastąpiło d. 18 bm. P i e r w s z ą  na­
g ro d ę  przyznał sąd konkursowy kol. Z e m a n k o w i ,  
drugą kol. Taubmanowi ,  współpracownikom drukarni 
Wł. Teodorczuka w Krakowie. Bliższe szczegóły wraz 
z reprodukcyą i oceną nadesłanych prac odkładamy do 
następnego numeru. —

K O N K U R S na anons słownika, ogłoszony za pośre­
dnictwem redakcyi naszego pisma przez p. F. B. Zda­
nowskiego, został rozstrzygnięty w ten sposób, że na­
g ro d ę  pi er wszą otrzymał kolega A. B otko w Krakowie, 
nagr odę  drugą kol. A d o l f  M a m a c h  z Wrocławia. 
Bliższe szczegóły i reprodukcye zamieścimy również 
w najbliższym numerze. —

G R A P H 1S C H E  G E S E L L S C H A F T . W Berlinie 
utworzyło się nowe stowarzyszenie pod nazwą »Graphi- 
sche Gesellschaft« w celu dostarczania swym członkom 
możliwie dokładnych reprodukcyj wybitnych i rzadkich 
druków, oraz dla udogodnienia im w ten sposób studyów 
nad mało dostępnymi skarbami sztuki graficznej.

W program stowarzyszenia wchodzą reprodukcye drze­
worytów, miedziorytów, drobniejszych wydawnictw książ­
kowych, najdawniejszych druków illustrowanych, poje­
dynczych rycin, stanowiących pewną całość historyczną 
lub artystyczną i utworów poszczególnych mistrzów, 
poprzedzone zawsze zwięzłym tekstem objaśniającym. 
Każda publikacya ukazać się ma we formie książkowej 
i stanowić będzie oddzielną dla siebie całość. Nie mają 
to być wydawnictwa zby kowne, lecz publikacye, łączące 
gustowną prostotę z natwiększą dokładnością naukową 
i artystyczną. Odbitki, ojdpowiednio do charakteru ory­
ginału, będą wykonane różnymi sposobami fotochemi­
cznymi; przeważnie jednak będą w tym celu użyte cyn- 
kotypie i jedno- i wielobarwny światłodruk.

Koszta wydawnictw tych ponosić mają sami członkowie 
Towarzystwa graficznego i w tym celu ustanowiono wkładkę 
roczną w kwocie 30 marek, która ma być uiszczoną z po­
czątkiem każdego roku, tak, by publikacye mogły się 
ukazać w jesieni. Pewna ilość egzemplarzy każdego wy­
dawnictwa przeznaczoną będzie dla rynku księgarskiego; 
lecz cena ich zawsze będzie o połowę wyższą od ozna­
czonej z góry dla członków Towarzystwa. Dochód osią­
gnięty z tej sprzedaży przeznacza się dla wydawnictw 
następnego roku. Biuro »Graphische Gesellschaft« mieści 
się u wydawcy berlińskiego, p. Bruno Cassirer (Berlin 
W. Nr. 16 Derfflingerstrasse), u którego można się za­
pisywać w poczet członków Towarzystwa z jednoczesną 
zapłatą wkładki na rok 1906. Ostateczny termin tej upłaty 
15-g0 kwietnia. Jeśliby liczba członków nie-niemieckich 
była znaczną, to do tekstu ma być dołączone tłoma- 
czenie francuskie lub angielskie.

Na czele nowoutworzonego Towarzystwa stoją tymcza­
sem prof. M ax Lehrs, dyrektor berlińskiego Kupferstich- 
gabinetu, Max J . Friedlander, jeden z dyrektorów muzeów 
królewskich w Berlinie i prof. P. Kristeller, autor nieda­
wno wydanego dzieła p. t.: »Historya sztuk graficznych«, 
o którem w )>Poradniku« już była w swoim czasie mowa. 
Komitet ten będzie tymczasem kierował wydawnictwami, 
wyborem dzieł do reprodukcyi przeznaczonych, wyko­
naniem i ułożeniem odpowiednich tekstów. Z  dużej liczby 
wybranych dzieł przytaczamy następujące: » Biblia Pau- 
perum«, jedno z najstarszych i artystycznie najbardziej

cennych blockbuclYów niemieckich; »Der Edelstein« Bo- 
nera, najstarsza illustrowana książka niemiecka, odbita 
na prasie drukarskiej u Pfister'a w Bambergu; »Fior di 
Virtu«, druk florentyński z r. 1498; najstarsze drzewo- 
i miedzioryty do »Trionfi« Petrarki; utwory Juliusza 
Campagnola; akwaforty krajobrazowe Altdorfeser’a; drze­
woryty Beham’a; akwaforty Adama Elsheimer’a etc.

B IB L IO G R A F IA  E X L 1BRYSÓ W . Dowodem co- 
raz bardziej wzrastającego na- Zachodzie zwyczaju uży­
wania i zbierania exlibrysów, oraz zwiększającej się liczby 
wydawnictw, tej dziedzinie poświęconych, jest świeżo 
u K. W. Hirsemann’a w Lipsku wydana »Bibliographie 
des Ex-libris«. Autor tej wykwintnej, ozdobionej 34 ry­
cinami książki, hr, Emil de Budon, ułożył skorowidz 
dla całej dotychczasowej literatury exlibrysowej i podaje 
około 300 szczegółowych tytułów i opisów rozmai­
tych dzieł z tej drobnej gałęzi grafiki pochodzących.

N IE Z W Y K Ł A  N A G R O D A  Z A  PO CZTÓ W KĘ- 
Komitet organizacyjny tegorocznej wystawy w Medyolanie 
ogłosił konkurs na artystyczną pocztówkę, mającą upamię­
tnić wystawę, oraz świeżo otwarty tunel symploński.

Wymagany rysunek ma być podwójny: jednobarwny 
dla przedniej strony pocztówki, przeznaczonej dla adresu 
i wielobarwny dla odwrotnej strony, którą ma zapełnić 
widok Medyolanu lub motyw z uroczystości otwarcia 
tunelu symploński ego. Pierwsza nagroda za najlepszy 
szkic wynosi aż 3.000 lirów; prócz tego wyznaczono 
jeszcze jedną nagrodę w kwocie 1.000 lirów i dwie po 
500 lirów. P. E.

P R O C E S  O N IE P O S Z A N O W A N 1E  P A T E N T U . 
W  październiku ubiegłego roku rozegrał się interesujący 
proces o nieposzanowanie patentu przed wyższym sądem 
krajowym w Dreźnie. Stroną poszkodowaną i skargę 
wnoszącą była firma J . G. Schelter &  Giesecke w Lipsku, 
oskarżoną zaś firma Rockstroh &  Schneider Spadkob. 
w Drezno-Heidenau. Wyrokiem sądu skazaną została 
firma ostatnia na karę pieniężną w kwocie 13.600 M arek.— 
Chodziło o nieposzanowanie patentu firmy pierwszej na 
przyrząd bezpieczeństwa przy prasach tyglowych, pole­
gający na tern, że ponad górnym brzegiem tygla umie­
szczoną jest sztanga, przy pomocy której może się z łat­
wością maszyna automatycznie w ruchu zatrzymać. Proces 
powyższy był już drugim z rzędu między temi samemi 
firmami. Pierwszy rozegrał się w lipcu z. r. skazaniem 
firmy Rockstroh &  Schneider na 1500 M . kary i zaka­
zem sporządzania i sprzedawania owego przyrządu. Firma 
Rockstroh &  Schneider sprzedawała jednak w dalszym 
ciągu za granicą maszyny drukarskie, wysyłając je wpra­
wdzie z kraju bez owego przyrządu, lecz dorabiając go 
i dołączając do maszyn za granicą. To też spotkała ją 
po raz drugi dotkliwa i upokarzająca kara.

W A R TO ŚĆ  S T A R Y C H  DRUKÓ W . Rezultaty świeżo 
dokonanej sprzedaży wyborowej biblioteki zmarłego zbie­
racza wiedeńskiego, Franza Trau, ciekawie illustrują 
bajeczne ceny, do jakich teraz dochodzą stare druki.

Biblioteka ta zawierała wielką ilość nader cennych 
miniatur, szablonowych druków drzeworytniczych i ko­
sztownych wydawnictw XVI stulecia; ceny za te ostatnie 
wahały się między 1000 a 3000 koron. Za dwa najcen­
niejsze okazy tego zbioru zapłacono całe majątki.
1 tak zakupiono do Anglii za sumę 45.000 kor. egzem­
plarz dzieła Cycerona »Officia et Paradoxa«, drukowa­
nego na pergaminie przez Piotra Szóffer’a i Jana Faust’a



W O L N E  C H W I L E
NAD ROZSYPANĄ KOLUMNĄ.

» 0  ty, którą tak pieściłem, 
doskładając ciągle wierszy — 
czemu prysłaś jak marzenie, 
ból zadając mi najszczerszy?...

»Czy cię może nie dość silnie 
owinąłem w pół szpagatem?... 
nie składałem dosyć pilnie?
Powiedz, czemu prysłaś zatem?*...

A  kolumna wówczas rzecze 
Z  ironicznym ust grymasem:
»Próżno złościsz się, człowiecze;
Tak i z tobą będzie z czasem«... \araś.

DYABL1K DRUKARSKI • (MONOLOG)
Zapewne słyszeliście już o mnie nie raz, a zatem, po­

chlebiam sobie: znacie mnie. Co najkomiczniejszego w mo­
jej egzystencyi, to moje narodziny. Tysiące lat przed 
wynalezieniem sztuki drukarskiej nie istniałem wcale, bo 
pojawiające się w rękopisach błędy nazywano poprostu 
»bykami«, ergo: ojciec mój to »byk«, matka »sztuka 
drukarska«. Niechże więc ta sztuka wstydzi się za nie­
szczególnego swego potomka.

Przewijam się po szpaltach dziennikarskich, lecz co 
powiecie państwo na to, że dzieje się to zwykle bez 
mego udziału, bez mej winy, bo czy to zecer kiepsko 
przeczyta, czy autor niewyraźnie napisze, czy wreszcie 
korektor prześlepi błąd jaki, zaraz na drugi dzień pojawia 
się w kronice notatka: »Dyablik drukarski«, w której 
mi wyrzuty czynią, składają na mnie całą winę, 
odsądzają mię od czci, jednem słowem: nie zosta­
wiają na mnie suchej nitki!... No, a przecie nie zasłu­
żyłem sobie na to, bo, jak wyżej wspomniałem: »inni 
szatani byli tam czynni«...

Ot naprzykład wczoraj wydrukowano w »Dzienniku« 
w sprawozdaniu z balu, że spomiędzy rożnokolorowymi 
tiulami pań przewijały się czarne f/aki«... Naturalnie na- 
wymyślano mi nazajutrz za ordynarność, a to sobie był 
zwykły kasztowy błąd...

Albo niedawno »Kronika« drukując notatkę z posie­
dzenia feministek użyła słów: »Przewodnicząca powar/ała 
zgromadzenie słowami...« — a przecie każdy się domyślił, 
że zapewne spowitała zgromadzenie®...

A wiele to razy pisząc o »posłach«, opuszczono 
pierwszą literę, a później zapewniano, że to moja wina 
i wmawiano w ogół, że jestem »nieznośnym«, bojąc się, 
aby publiczność nie pomyślała, iż tym razem przypadkowo 
» Gazeta « napisała prawdę.

Do was, panowie drukarze, apeluję; starajcie się uczy­
nić moje pojawienie się w druku jak najbardziej rządkiem 
i wpłyńcie na pp. literatów, aby winę waszą i swoją na 
mnie nie składali... T^araś.

w Moguncyi w r. 1465, stanowiącego niezaprzeczenie 
jeden z najpiękniejszych pomników zarania sztuki dru­
karskiej. Doskonale zachowany egzemplarz » Apokalipsy« 
z kolorowemi rycinami, odbity sposobem szablonowym 
z drzeworytami w czasie między r. 1445 a 14^°> osiąg­
nął cenę 27.000 koron! P. E.

W TO K IO  zawiązało się niedawno Towarzystwo pod 
przewodnictwem profesora filologii Hirai, które ma za 
cel zaprowadzenie pisma łacińskiego w miejsce japoń­
skiego. Dotąd posługują się Japończycy t. zw. pismem 
pędzlowem, odczytywanem od góry ku dołowi, a strona 
ostatnia uważana bywa za pierwszą. Pierwotnie zapro­
wadzić chciano alfabet rosyjski, jako najodpowiedniejszy 
charakterowi mowy japońskiej. Bądź co bądź zapro­
wadzenie alfabetu, używanego przez większą część naro­
dów cywilizowanych, przyczyni się do uzupełnienia dzieła 
kulturalnego w Japonii. J .  S.

N I N I E J S Z Y  N U M E R  » P 0 R A D N 1 K A «  jest  d r u k o w a n y  na pa p ie ­
rze z fabryki »P ie r w s z e g o  w ęg ie rsk ie g o  T o w . akc. dla w y r o b u  p a ­
p ieru w  B u d ap eszcie«.  — Zastępc ą  tej firmy dla G a l ic y !  i B u k o w in y  
jest J Ó Z E F  O F F N E R  w  Krakow ie .

Konkurs, ogłoszony przez nas, na naczółek naszego 
pisma nie przyniósł spodziewanego plonu. Prac nade­
słano tak mało, że musieliśmy porzucić myśl rozstrzygania 
tego konkursu. Autorowie prac nadesłanych mogą je 
odebrać w lokalu redakcyi »Poradnika« (codziennie od 
godz. 1— 2 w poł.) tak, jak je nadesłali, a więc w zam­
kniętych kopertach.

K A L E N D A R Z E  N A  RO K 1906. Zapowiedzianą 
w IX. numerze » Poradnika « ocenę tegorocznych kalen­
darzy zamieścimy w najbliższym zeszycie. Na razie 
zaznaczamy z prawdziwem zadowoleniem, że myśl przez 
nas rzucona przed rokiem, by drukarze, przystępując do 
wydania kalendarzy, zaprosili do wspólnej pracy artystów 
grafików, nie przepadła. Nawet drukarnie, poprzestające 
dotąd na banalnych kalendarzach, które pomysłem 
a nieraz i techniką mocno już trąciły myszką, zerwały 
w tym roku z tradycyą i zagranicznymi —  nawiasem 
mówiąc —  podejrzanej wartości wzorami i dały rzeczy 
odtworzone według rysunków swojskich grafików. Że 
rezultat nie we wszystkiem może odpowiedział zamiarom, 
na to złożyły się różnorodne czynniki, które w U . ze­
szycie obszernie omówimy.

Do Nru 1 »Poradnika Graficznego« załączamy cztery 
dodatki, z których tablica 1 zawiera dwa pomysły na 
okładki — jeden w stylu swojskim, drugi w stylu t. zw. 
biedermeyerowskim. Czytelnicy nasi mają więc sposobność 
z porównania obu tych pomysłów zdać sobie sprawę 
z cech, tworzących zasadniczą różnicę między stylem 
naszym, a niemieckim. W  stylu swojskim ułożone zostały 
również ozdobne akcydensy, przedstawione na tablicy IV. 
Tablica U zawiera najnowsze ornamenty firmy Schelter 
i Gisecke w Lipsku, tablica 1 1 1  zaś piękną illustracyę, 
wykonaną sposobem druku trójbarwnego farbami Bergera 
i "Wirtha w Lipsku.
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Nr. i, 2, 3, 8, 9, 10, 1 1 ,  12, 14 po kor. 2*50 za sztukę. 
Nr. 4, 5, 6, 13, 15, 16, 17, 18 po kor. j'50  za sztukę. 

Nr. 7 kor. 3*50 za sztukę.

D o  nabycia  w  re d ak c yi  » Porad nika G ra f .«  N a ś la d o w n ic tw o  zastrzeżone.

Nr. 1 1.

Nr. 10.

Nr. 18.

Nr. 3.



Fryderyk Polcicsek, Wiedeń
największy w monarchii zakład graficzny

r c  Generalny zastępca Odlewami Braci Klingspor 
(przedtem RudharcFscfie) Giesserei w Offenbach n. m. 
i fabryki maszyn do składania »Typograph« w Berlinie
Typograph Jest najprostszą, najtańszą i dlatego najpraktyczniejszą i najrentowniejszą z istniejących syst. m aszyn do składania

Friedrich PolacsekSpecyalność: Zupełne urządze­
ni e drukarń i litografii każdej 
wielkości w krótkim czasie pod W ien, V i./ l ,T h e o b a ld g a sse  l i r . 8. 
najprzystępniejszymi warunkami Telefon 9 5 2 3

Oferty, katalogi, listy cen 
na żądanie darmo i franko

Hdres dla telegr.; oGraphikus Wien<i

Kompletne urządzenie drukarń pod bardzo przystępnymi wa­
runkami. Szybka dostawa. Dla naszej dlewarni używamy 
jedynie najlepszego i chemicznie wypróbowanego metalu.

Adres dla telegramów: 
SJćwama Pisem. Praga! I . 
Własny zakład rytowni- 
czy i warsztat mechan.

tj?
Wzory pism i cennik? 
przesyłam na żądanie 
darmo i opłatnie. Kosz­
torysy darmo i opłatnie.

Pisma dziełowe, tytułowe i ozdobne, jak również 
justunek w obu systemach mamy stale na składzie.

Odlewarnia Czcionek
Czeskie Towarzystwo Akcyjne w Pradze 
Skład przyborówdiazakładów graficznych

Sokolskś Tridń Nr. 25 — j 1 .
D o sta rc z a :  pisma i o zd o b y  w sze lk ie go rodzaju, linie mosiężne, o ryg inaln e w i­
niety, klisze galwanizowane, wszelk ie  m a szy n y dla drukarń, zakładów litogra­
ficznych i introligatorskich, p r z y b o r y  d rew niane i inne, czarne, ko lo ro we  
i illustr. fa rb y  ty lk o  w  n ajprze dniejszych ga tu nkach , najlepszą masę w alc ow ą itd.

Nowość:
S e r y a  1 i 1 1  słowia ńskich  ozdób.  N a  żądanie z e sz y t y  z  wzorami darmo i opłatnie.



S kom binow ana m aszyna do  sk ładania i odlew ania w ierszy

TYPOGRAF
P R Z E W Y Ż S Z A  W S Z Y S T K IE  IN N E

Prosta budowa, wydajność i wielka rentowność tej maszyny zjednała sobie 
ogólne uznanie. W monarchii austryacko-węgierskiej 131 maszyn w użyciu.

W ostatnich latach nabyły maszyny te następujące zakłady
A u s s i g  n. L a b ą :  S te fa n  T ietze 
B r e g e n c y a :  J .  N. T eu tsch  

F . M uller . . . .
B u d a p e s z t :  D ru k arn ia  „E u ro p a "

E . B e e r  i Sp . „K o sm o s" . . . .  12 
D ru k arn ia  „U ra n ia " . A rt. S z e k e ly  . 2
G e lle ri & S z e k e l y ..............................................2

2 szt. B e r n o :  C. k. n ad w o rn a  d ru k arn ia
1 „ & S c h ick ard t
1  „ B u d a p e s z t :  D ru k arn ia  „P a lla s "

1 szt. S o l n o g r ó d :  R . K ie se l

C e lo w ie c :  J .  & R. B e rtsc h in g e r  . 
C ie s z y n  : K a ro l P ro c h a sk a  . 
G a b l o n z :  G u sta w  S p ie th o ff 
G r a c :  C. k . un iw . d ru k arn ia  „ S ty r ia "

L e y k a m .......................................
I n s b r u k :  C. L am p e . . .  

U niw . d ru k arn ia  W a g n era  
A. E d lin g e r  
R u d o lf Z ech

4 szt. J a r o m i e r z :  V . P o p e lk a
K u t e n b e r g :  K a ro l S o lc  . . . .  1
L in c :  D ruk . akad. sto  w arz . . 3
Mor. O s t r a w a :  Ju liu s z  K ittl . . .  2
Me r a n :  S. P d tz e lb e rg e r  . . . .  1

8 „ O p a w a :  A d o lf D re ch sle r  . . . .  2
1 „ A u g u st S t r a s i l l a ......................................2
9 „ P o la :  B o cca sin i i S p ....................................................... 1
6 „ P r a g a :  D ru k arn ia  „U n ie" . . . .  6
2 „ N aro dn i T isk a rn a  a  N ak la d a te ls tw o  . 2
5 „ D ru k arn ia  „P o lit ik "  . . 3
1 „ R a a b a :  D ru k arn ia  „P an n o n ia “  . . .  1
1  „ R e i c h e n b e r g :  R . G e rża b ek  i Sp . . . 2

NAJŚWIEŻSZE ZAMÓW IENIA: Józ. Schwab i Sp. w Dux, 1 maszynę. Karol Hornung i Sp., 1  maszynę. Karol Trohof
w Koniginhof, 1 maszynę. Józef Fischer w Krakowie, 2 maszyny.

Cenniki, Próby pisma, świadectwa w ysyła : Fryderyk Polacsek, Wiedeń, Vl./1, Theobaldgasse Nr. 8,
Generalny zastępca na monarchię austro-w ęgierską. — Adres dla telegram ów : Graphikus Wien.

S z e g e d y n : E n d re n y i L u d w ig  
E n g e l L a jo s  

W e i s :  H erm an  H aas 
W i e d e ń : B ru n o  B a rtc li 

J .  L . B o n d i i S y n  
F e rd . B r iic k  i S y n  .
„D e u tsch es  V o lk sb la tt“
F ry d . J a s p e r  
D ru k arn ia  M anza 
R aim und i G o din a  .

Z a g r z e b : K ró l. K ro a c k a  d ru k  k ra jo w a

F r . W in ikar
2 szt. 
1 „
2 „
2 „
1 »
2 „
2 „
3 „
1 „8 „
2 „ 
7 „
4 „ 
3 „

* Cowar3ystwo akcyjne “  
odlewni c3cionek i fabryki ntas3yn 

tn'T Offenbacha.®. ITZ
flc tie n g e se llsch a ft fiir S c h r iffg ie s s e r e i  und ffiaschinenbau  

O ffenbach a f t

l a s 3 p y  pospies3ne
Maszyny do d. uków akcydensowych, 

pedałówki cylindrowe, tyglówki i bostonkb 
Aparaty do odbijania.

Oryginalne pisma 
modernistyc3ne

Obwódki, materyał mosiężny i winiety*

Podejmuje się  natychm iastow ego i 
kompletnego u r3ę d 3e n ia  drukarń.

Wzory i cenniki darmo i opłatnie.

E U G E N .  Z E I S S

DREZN O  A.
S C H U M A N N S T R . 66. 

A R T Y K U Ł Y  D L A  L I T O G R A F Ó W .

S P E C Y A L N O Ś Ć : P A P IE R Y  U M D R U  K O W E 
W E  W S Z E L K IC H  R O D Z A JA C H , F I L C E  
] S U K IE N K A  N A  C Y L IN D R Y ,S W A N B O Y , 
M O L E S K IN Y  W E  W S Z Y S T K IC H  S Z E ­
R O K O ŚC IA C H  I W  K A Ż D E J JA K O Ś C I.

Z A ST Ę PC A  FA B R Y K I FA R B  
B E 1T  &  CO., H A M B U R G

S K Ł A D  W  D R E Ź N IE .



HUGO CARMINE W I E D E Ń  VII., BURGG. Nr. 90  
PRAGA II. DITTRICH0VAUL.1968 
BUDAPESTVII, KIRALY UTCZ. 26

GEN ERALN Y ZASTĘPCA FIRM: 

KAST I EH INGER, STUTGART
STOWARZYSZENIE Z OGR. POR.

KÓNIGi BA U E R ,W O R ZBU RG  
H U G O  K O C H  W L IP S K U  
A U GU ST FOMM W LIPSKU.

FABRYKA I SKŁAD MASZYN, APA­
RATÓW, PRZYBORÓW I MATE- 
RYAŁÓW DLA PRZEMYSŁU GRA- 
FICZNEGO, WARSZTAT REPERA- 
CYJNY I ZAWODOWA ZAŁO-

STOLARNIA, p o r u s z a -  żona
W R.

NA SIŁĄ MOTOROWĄ. i 8 78.

S Z E Ś C I O - konny

M O TO R
i około 20 metrów transmisyi o śre­
dnicy 50  mm. wraz z kilkoma tarczami 
do zmiennej chyżości o panewkach 
do a u to ma t yc zn eg o  smarowania

TANIO  DO NABYCIA.

B L I Ż S Z A  W I A D O M O Ś Ć  W  A D M 1 N 1 S T R A C Y 1  

» P O R A D N I K A « ,  K R A K Ó W ,  S T A R O W I Ś L N A  3 9 .

Kilkaset 
cynkotypów

Illustracye pisma satyry­
cznego » Liberum Veto« 
w zupełnie dobrym stanie

tanio do nabycia.

Bliższa wiadomość w Administracyi  
„Poradnika", Kraków, Starowiślna 39.



J anKU RZW EIL
] SP Ó Ł K A

F A B R Y K A  F A R B  1 M A S Y  DO W A LC Ó W  
D L A  D R U K A R Ń  1 L IT O G R A F 1J

BU D A PESZT, fabryka, biura i skład: 
XI., Mirtongasse i9-

Dostarcza farb gazetowych, dzie­
łowych, ilustracyjnych, do dru­
ków luksusowych, farb barwnych

oraz

M A S Ę  W ALCO W A
S K Ł A D  W SZELK. A R TY K U ŁÓ W  
1 P R Z Y B O R Ó W  G R A F I C Z N Y C H

H. Moebius & Fils
Bazylea (Szwajcarya) 
Hanower ♦ Londyn

Masa do walców „ Reform “
(patent rz. niem. Nr. 91.922, służący 
do usuwania wody w sposób mechan.)

Jest to jedyna masa zachowująca się 
niezmiennie przy każdej temperaturze, 
może więc być poleconą do użytku 
zarówno w lecie, jak i w zimie.

Specyalna oliwa
do motorów i maszyn drukarskich.

„ZORZA-
Z A K Ł A D  R E P R O D U K C Y I  

A R T Y S T Y C Z N E J
d la  a u to t y p ii ,  c y n k o t y p i i ,  ś w ia t ło d r u k u , h e l io g r a w u r y ,  fo to ­
g r a f i i  r e p r o d u k c y jn e j ,  d r u k u  t r ó jb a r w n e g o , fo t o l ito g r a f i i ,  
w ę g lo d r u k u ;  p r z y jm u je  d o  o d b ija n ia  a k w a fo r t y ,  w y k o n y w a  
s z y b k o  k l is z e  d la  p ism  i lu s t r o w a n y c h ,  w y d a w n ic t w  a r t y ­
s ty c z n y c h , k a ta lo g ó w , ce n n ik ó w , p la k a tó w  j t . d . ,  n ie  u s tę ­
p u ją c e  p o d  w z g lę d e m  d o b r o c i p ie r w s z o rz ę d n y m  p ra co m  

z a g ra n ic z n y m .

D łu g o le tn ie  s tu d y a  fa c h o w e  i d o ś w ia d c z e n ie  n a b y te  w  p ie r w ­
s z o r z ę d n y c h  z a k ła d a c h  z a g ra n ic z n y c h , p r z y  a r ty s ty c z n e m  
w y k s z ta łc e n iu  k ie r o w n ik a  o ra z  w y z y s k a n iu  n a jn o w sz y c h  
z d o b y c z y  te c h n ik i r e p r o d u k c y jn e j ,  d a ją  r ę k o jm ię  z a s p o k o je n ia  

n a jw y b r e d n ie js z y c h  w y m a g a ń .

A D R E S ! KRAKÓ W , U L. ŚW. K R Z Y Ż A  7.
N R . T E L E F O N U  638.

CZY STY  O LEJ L N IA N Y , P O ­
K O STY , M A S A  W A L C O W A

BE1T 1 SKA
HAMBURG

FABRYKA FARB DRUKARSKICH  
P O L E C A JĄ  JAKO SWOJE SPECYAL- 
NO ŚC1: KOLOROWE 1 C Z A R N E  
FARBY D LA  W SZELKICH GAŁĘZI 

G R A F I C Z N Y C H



Tłocznia do druku barwnego i wytłaczania

• P H Ó N I X  P F  •

Największa siła wytłaczania ♦ Prze­
cięcie pionow e drążków bocznych  
(Zugstange) 1 :3 2 ,2  cm. • Powszechnie  
uznana • N ajlepsze roztarcie farby.

W alce do n a d a w a n i a  zastosowane  
do n a j w i ę k s z e j  szerokości form y. 
Najlepsze i najrówniejsze nadawanie 
farby.

Cenne patenty • Automatyczne ochrony wysuwać • Uniwersalny sposób pędu • Łożysko fundamentu do ogrzewania.

Maszyna tyglowa do najtrudniejszego wytłaczania, do równoczesnego 
zadrukowania i wytłaczania, do druku trójbarwnego i autotypii, jakoteż 
do robót akcydensowych od najprostszych do najwytworniejszych °  °

I G - S C H E L T E R  &  G I E S E C K E
FABRYKA MASZYN, LIPSK.



Maszyny do odlewania pisma

MASZYNY
do wyrabiania linii mosiężnych

dostarczają

Kustermann i Spółka, Berlin 9/20.

DROGUERYA 
JADWIGI KLEMENSIEWICZOWEJ

KRAKÓW • KARMELICKA 15
poleca

MYDŁO PIASKOWE
dla Drukarzy, Litografów i pokrewnych 

zawodów.
Zmywa znakomicie tłuszcze, nie niszcząc naskórka

SKŁAD PRZYBORÓW GRAFICZNYCH DLA DRUKARŃ I LITOGRAFIJ

S. UNREICH, PRAGA-VINOHRADY
G E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T W O  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  FIRM:

Fa b r y k i f a r b : B R A C I A  J A N E C K E  I F R .  S C H N E E M A N N ,  H A N O W E R  

Farby dla drukarń i litografij, pokosty i masa na walce.

Fa b r y k a  m a s z y n  p o s p ie s z n y c h : T O W .  A K C .  A. H A M M ,  H E I D E L B E R G
założona w roku 1850 w Frankenthal

Prasy nożne do druków akcydensowych, maszyny pospieszne do druków 

zwykłych, dwu- i wielobarwnych, maszyny pospieszne dla litografij, pospieszne  

maszyny tyglowe „ R e x “ i „Mosela**.

F a b r y k a t y  K A R O L A  K R A U S E G O  W  L I P S K U  

po oryginalnych fabrycznych cenach i warunkach.

S U M I E N N I E !

R Z E T E L N I E !

Z U P E Ł N E  

U R Z Ą D Z E N I E  

Z A K Ł A D Ó W  

w najkrótszym 

czasie i w sposób  

najkorzystniejszy.

n d D w o F j n y  z a k ł a d  a ę - 

T y s i y c z n y  □  w i e D e i ś  i i l

P A F i K G A 5 5 e  1 5 .  

5 W I A T Ł 0 D F S U K ,  F 0 T 0 6 F S A -  

W U Ę A .  C H e m i G Ę A P I A ,  A U -  

T O T y p i e ,  K L 5 i z e  d o  t f ^ ó j - 

K O L O Ę O W e G O  D F ^ U K U .  □



Odlewarnia 
:: czcionek ::

Edward Scholz
Wiedeń

XVIII. Eduardgasse 10

Urządza całe drukarnie w jak naj­
krótszym czasie, pod najkorzystniej­
szymi warunkami, w edle metod od 
:: wielu lat wypróbowanych ::

Najlepsze wykonanie 
:: Szybka dostawa ::

Wyborny metalowy materiał. 
Próbki pism i ornamentów 
na życzenie darmo i opłatnie

St. Louis, 1904: Pierwsza nagroda «<• Paryż, 1900: Złoty medal

Przez niemiecki Związek drukarzy uznany za jedynie dobry

System ujednostajnienia Unii pisma
(Unwersal-Schriftlinie)

System Genzsch e? Jłeyse ma niezmierne techniczne zalety, 
które przy sprowadzaniu nowego pisma każdy fachowiec ocenić musi

Genzsch erHeyse, Hamburg
Filia: Odlewarnia E . J . Genzsch, Tow. z ogr. por., Monachium

Złożono z kursywy Grasset, odlanej wedle powyższego systemu.

Numer ten składany jest pismem »G rasset« firm y G enzsch j H eyse w Hamburgu.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny oraz druk W ładysława Tcodorczuka w Krakowie.

P ap ier"z 'fabryki'))P ierw szego  węgierskiego Tow . akc. 
dla wyrobu papieru ̂ w Budapeszcie#. — Zastępca dla 
Galicyi i Bukow iny: J Ó Z E F  O F F N E R  w Krakow ie.



S P R A W O Z D A N I E
STOWARZYSZENIA DRUKARZY, ODLEW ACZY CZCIO NEK  
I POKREWNYCH ZAWODÓW DLA GALICYI, W. KS. KRA­
KOWSKIEGO I BUKOWINY P. N. „OGNISKO" WE LWOWIE

ZA ROK 1907.

OKŁADKA KONKURSOWA. l-SZA NAGRODA. PROJEKT KAROLA SECHORZA.





S T O W A R Z Y S Z E N IE  D R U K A R Z Y  
ODLEW ACZY CZCIONEK I P O K R E ­
WNYCH ZAWODÓW DLA GALICYI 
W IELK IEG O  KSIĘSTW A  KRAKO W ­
S K IE G O  I B U K O W IN Y  PO D  N A­
ZW Ą  „O G N IS K O " W E LW O W IE

j  - i - ■ ,.r m m m « »  i 1*

t j  i  i  \  f j j  \ / \ /  V  1 >  i  ^ H  J L *
m m  m a ] *
ł u  1 U n  1  / U  I

„ PO LSKI PORADĄ I R  G R A F IC Z N Y " 
Z E S Z Y T  III . — T A R L I CA II. ■
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N A  D O C H Ó D  K O L O N J I  W A K A C Y J N E J  W  Z A K O P A N E M  O D B Ę D Z I E  S I Ę  S T A ­

R A N I E M  M Ł O D Z I E Ż Y  A K A D E M I C K I E J  D N I A  8  L U T E G O  W  S A L I  S A S K I E J

ZABAWA TANECZNA
N A  K T Ó R Ą  W P A N A  W R A Z  Z  R O D Z I N Ą  U P R Z E J M I E  Z A P R A S Z A  K O M I T E T  

P O C Z Ą T E K  O  G O D Z .  8  W I E C Z O R E M ♦ B I L E T  P O J E D .  4  K ,  F A M I L I J N Y  J O  K

P I K N I K
1 5  LUTEG O  1906 R.

„ P O R A D N I K  G R A F I C Z N Y •• 
Z E S Z Y T  I. T A B L I C A  IV.

P R O J E K T O W A Ł :  F R .  Z E M A N E K .  
D R U K O W A Ł :  F R .  R E M B E R T O W S K I .

P O R Z Ą D E K  
:: T A Ń C Ó W ::

PRZED p ó ł n o c ą :

P O L O N E Z

W A L C

P O L K A  F R A N ę.

I .  K A D R Y L

I .  M A Z U R

p o  p ó ł n o c y :

I I .  K A D R Y L  . . . . .___________

W A L C __________________ ____ ____ ____

I I .  M A Z U R  

K R A K O W I A K





TECHNICZNE BIURO
Inżyniera R. Freunda
Wiedeń, XI11 /6, St. Veitgasse 76. 
Warsztaty: XIII/6. Hietzinger Kai 119.
Skład maszyn drukarskich, introligator­
skich i pudełkarskich, pierwszorzędnej 

jakości.

REPARACYE maszyn we własnych warsztatach. 

D ostarcza:

Pneumatyczni i-autom, nakładacz do maszyn pospiesznych
„U N IW E R SA Ł".

Złote medale na wystawie światowej w Liittich 
1905 i Kaiserslautern 1905. Funkcyonuje świetnie. 
Amortyzuje się w krótkim czasie. Zaoszczędza 

wielkie sumy.
9

FARBY DRUKARSKIE I INTROLIGATORSKIE 
tylko pierwszorzędnej jakości.

W K R Ó T C E  W Y J D Z I E  Z  POD P R A S Y :

STEREOTYPIA
♦ P O D R Ę C Z N IK  • 
D L A  D R U K A R Z A  
1S T E R E O T Y P E R A
Z  W I E L O M A  1 L L U S T R A C Y A M 1 .

C E N A  E G Z E M PL A R Z A : 2 KOR.

DO N A B Y C IA  W R E D A K C Y 1 »P O R A ­
D N IK A  G R A F IC Z N E G O #  W K R A K O W IE  

U L . S T A R O W IŚ L N A  39.

RO K Z A Ł O Ż E N IA  1843. )6 M E D A L I N A  W YST A W A C H  ŚW IA T O W Y C H .

BR A C IA  JA N E C K E
I FR. SC H N EEM A NN

FABRYK] FARB 
DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

N E W A R K  • H A N O W E R  • M O SK W A
Filia w Austryi: == Zastępca na Węgry:

W IE D E Ń , I., E B E N D O R F E R S T R A S S E  3. I  W E1N B E R G E R  i K E L L N E R  B U D A P E S Z T . 

Kolorowe i czarne farby dla wszystkich technik graficznych. Pokosty. M asy na wałki.

J E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T W O :

S. U N R E I C H ,  skład materyałów dla celów graficznych, Wiedeń, 1., Ebendorferstr. 3 .



D R U K A R N IA  
W Ł A D Y S Ł . T E O D O R C Z U K A  

W K R A K O W I E .


